
Chińska delegacja rządowa
do spraw współpracy naukowo-technicznej

opuściła Polskę

Prolefnriuste wszystkich krajów, łączcie się/

W dniu 5 bm. wyjechała do Pekinu,
pobycie w Polsce, chińska delegacja
współpracy naukowo-technicz nej z

Shou-tao na czele.

Odjeżdżającą delegację że­
gnali na Dworcu Kolejowym w

Warszawie członkowie polskiej
delegacji do spraw współpracy
naukowo-technicznej z min. M.
Leszem na czele oraz przedsta­
wiciele Ministerstwa Handlu
Zagranicznego i Ministerstwa
Spraw Zagranicznych. Przy
pożegnaniu obecny był rów­
nież ambasador Chińskiej Re­
publiki Ludowej Tseng Yung-
chuan. ’

Delegacja w czasie pobytu
miała możność zapoznania się
z podstawowymi zakładami
polskiego przemysłu, z budow­
nictwem, nauką i techniką.

Delegacja wzięła również u-

dział w uroczystościach w dniu
22 lipca w Lublinie.

W wyniku rozmów przepro­
wadzonych w czasie pobytu
delegacji został podpisany pro­
tokół o współpracy naukowo-
technicznej między Polską
Rzecząpospolitą Ludową a Chiń
ską Republiką Ludową. Na
podstawie tego protokołu stro­
na polska przekaże dokumen­
tację techniczną i udostępni
praktykę specjalistom chiń­
skim w Polsce w dziedzinie:
przemysłu maszynowego, bu­
downictwa przemysłowego,
hutnictwa, górnictwa, chemii,
budownictwa statków, budow­
nictwa i eksploatacji portów,
komunikacji i transportu oraz

z dziedziny rolnictwa. Strona
polska wykona również-proje­
kty niektórych zakładów prze­
mysłowych. m. in. produkcji
kwasu siarkowego.

Strona chińska przekaże do­
kumentację techniczną i udo-

, stępni praktykę polskim spe­
cjalistom w dziedzinie: prze­
mysłu hutniczego, kolei, prze­
mysłu lekkiego, górnictwa od­
krywkowego, produkcji i zdo­
bnictwa porcelany, przeróbki
włókna ramii oraz z

rolnictwa.
Pobyt chińskiej delegacji

naukowo-technicznej przyczy­
ni się niewątpliwie do dalszego
umocnienia więzów przyjaźni,
do rozszerzenia wzajemnych
stosunków gospodarczych mię­
dzy obu krajami.

Podpisanie protokołu o

współpracy naukowo-technicz­
nej star ,vi dalszy krok w

dziele przyspieszenia rozwoju

WARSZAWA
Po 6 tygodniowym

rządowa do spraw
wiceministrem Wang-

techniki
lepszej
wydajności pracy, stałego ob­
niżania kosztów własnych pro­
dukcji, a tym samym do szyb­
szego podniesienia stopy życio­
wej mas pracujących w obu

naszych zaprzyjaźnionych kra­
jach.

i nauki, stosowania
organizacji i wzrostu

dziedziny

Współpraca gcssedarcza
między Polskę a NRD

W Warszawie odbyły się obra­
dy, poiwięccnę dalszemu pogłębię-
nńi współpracy gospodarczej mię­
dzy Polską Rzecząipespclltą Ludo­
wą I Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną w zakresie przemysłu

chemicznego.
Rozmowy przeprowadzono były

w duchu wzajemnego zrozumienia

j przyjacielskiej współpracy. Sta-

hewią one poważny wkład w dzśe-
ło rozwoju przemysłu chemiczne­
go obu krajów 1 przyczynią się
d" umocnienia przyjaźni między
PRL a NRD.

Protokół z odbytych obrad pod­
pisany został ze strony polskiej
przez przewodniczącego komisji
rządowej, wicem, przemysłu che­
micznego inż. Ulaka, ze strony
niemieckiej — przez przewodniczą­
cego komisji rządowej — wlcemin.

przemysłu ciężkiego dr Winklera.

Roprssje Anglików wobec
ruchu wolnościowego

ludności Cy?ru
'

Agencja Reutera donosi, że
władze brytyjskie na Cyprze,
opierając się na tzw. „Ustawie
antybuntowniczej" wydały za­
rządzenie zakazujące publicy­
stom i wydawcom dzienników
zamieszczania artykułów pro­
pagujących idee niezależności
Cypru. Zakaz ten dotyczy
również przedruku artykułów
z prasy brytyjskiej, krytyku­
jących politykę Anglii na Cy­
prze. W związku z tym wy­
dawcy dzienników greckich na

Cyprze wystosowali depeszę
protestacyjną do Churchilla.

Gazeta
Wyd. A
Cena 20 pr Krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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Nowy wielki wkład w dzieło utrwalenia pokoju

Związek Radziecki
proponuje zwołanie konferencji

ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw

£śe sportu

Oświadczeniea

rządu radzieckiego
MOSKWA

Agencja TASS donosi:
Dnia 4 sierpnia ambasador Związku Radzieckiego we

Francji S. A. Winogradów odwiedził premiera i ministra

spraw zagranicznych Francji pana Mendes France‘a i z

polecenia rządu radzieckiego złożył następujące oświad­
czenie:

„Konferencja genewska do­
wiodła, że rokowania między
zainteresowanymi mocarstwa­
mi, dotyczące nie rozwiąza­
nych problemów międzynaro­
dowych, mogą doprowadzić do

pozytywnych wyników sprzy­
jających złagodzeniu napięcia
w stosunkach międzynarodo-

'wych i utrwaleniu pokoju.
W związku z tym rząd ra­

dziecki zaproponował — jak
wiadomo — rządom Francji,
Anglii i USA zwołanie w cią­
gu najbliższych miesięcy kon­
ferencji wszystkich państw
europejskich, które zechcą
wziąć w niej udział, jak rów­
nież USA i przedstawiciela
Chińskiej Republiki Ludo­
wej jako obserwatora — dla

rozpatrzenia sprawy stworze­
nia systemu bezpieczeństwa
zbiorowego w Europie. Nie

ulega wątpliwości, że konfe­
rencja taka miałaby wlielkie
znaczenie dla złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego i

dalszego rozwoju współpracy

Dwa złote medale
repreaentaniów EPoBsBcl

Duńska skacze w dal 6,12 m

BUDAPESZT
Pierwszy dzień zawodów lekkoatletycznych przyniósł pięk­

ny sukces polskim zawodniczkom w skoku w dal. Duńska
zdobyła złoty medal i pobiła rekord Polski doskonałym wy­
nikiem 6,12, drugie miejsce i srebrny medal zdobyła Kusipn,
skacząc równe 6 m. Na doskonałym poziomie stały również
przedbiegi i półfinały 100 m. mężczyzn. Stawczyk i Kiszka
zakwalifikowali się do finału,
Wyniki: 1) Duńska — 6,12,

2) Kusion — 6,00, 3) Winogra­
dowa (ZSRR) — 5,94,
su (Rumunia) — 5,80
Rumunii), 5) Penzes
— 5-,75, 6) Colikofer
ria) — 5,55 (rekord Bułgarii).

Z czterech przedbiegów na

100 m mężczyzn najlepszy czas
— 10,6 miał Mandlik (CSR).
Stawczyk wygrał trzeci przed-
bieg w czasie — 10,7, a Kiszka
i Baranowski .weszli
do półfinałów, mając
10,7 i 10,8.

W obu półfinałach
niezwykle zaciętą walkę.

4) Gro-
(rekord

(Węgry)
(Bułga-

również
czasy —

stoczono
W

Suwwka z (Kuty im. £evutta

dlafa&cyk wiaszyn tolniczycA
81 łon surówki otrzymała

Lubelska Fabryka Maszyn Rolniczych
Do Lublina nadeszły

pierwsze transporty surów­
ki z Huty im. Lenina, prze­
znaczone na produkcję ma­
szyn rolniczych.

81-tonowy transport su­
rówki załoga LFMR powi­
tała z radością.. Otrzyma­
na surówka umożliwi uzy­
skanie lepszych wyników
w produkcji.

„Surówka z Huty im. Le­
nina jest wysokiej jakości

3 wagony surówki przybyły do Sfarołęki
POZNAŃ

Z niecierpliwością oczeki­
wała załoga Poznańskiej
Fabryki Maszyn Żniwnych
w Starolęce pierwszego
transportu surówki z Huty
im. Lenina. W dniu 5 bm.

parowóz wtoczył na boczni­
cę 3 wagony z cenną prze­
syłką z Nowej Huty.

Już w czasie wyładowy­
wania surówki piecowi i
formierze z ciekawością o-

pierwszym dopiero fotoko­
mórka wykazała kolejność na

taśmie: Schroeder (NRD), Sa-
nadzo (ZSRR) i Kiszka —

wszyscy po 10,6, czwarty Ria-
bow (ZSRR) miał czas 10,7. W
drugim półfinale przez pół dy­
stansu prowadził Baranowski,
ale na. finiszu dał się wyprze­
dzić i czołowa trójka znowu

wpadła na taśmę niemal rów­
no — Ignatiew (ZSRR) — 10,6,
Stawczyk — 10,6 i Kolew (Buł­
garia) — 10,7.

W skoku o tyczce zdobyliś­
my srebrny i brązowy medal.
Adamczyk mimo kontuzji na­
wiązał walkę z Homonnayem,
który zwyciężył dopiero ostat­
nim skokiem — 4,20.

Wyniki: 1) Homonnay (Wę­
gry) _ 4,20, 2) ADAMCZYK
(Polska) — 4,15, 3) WAŻNY
(Polska) — 4,10, 4) Chelbarow

międzynarodowej. Jednocze­
śnie rząd radziecki uwzględ­
niając doniosłość wspomnia •

nej konferencji, uważałby za

rzecz pożyteczną, by rządy
Francji, Anglii, USA i ZSRR

omówiły wspólnie w trybie
wstępnym kwestię zwołania ta­
kiej konferencji i sprawę po­
djęcia kroków mogących przy­
czynić się do jej powodzenia.
W tym celu rząd radziecki

proponuje, by w sierpniu lub
wrześniu br. odbyć konferen­
cję ministrów spraw zagrani­
cznych Francji, Anglii. USA i

ZSRR, biorąc przy tym pod u-

wagę kontynuowanie dyskusji
nad problemem niemieckim.

Rząd radziecki uwzględnia
również okoliczność, że w za­
sadniczych sprawach związa­
nych z problemem niemiec­
kim, a mianowicie w sprawie
przywrócenia jedności Niemiec
i zawarcia traktatu pokojowe­
go z Niemcami, nie udało się
dotychczas osiągnąć porozu­
mienia, ponieważ nie stworzo­
no jeszcze widocznie wszyst­
kich niezbędnych warunków.
W tej . sytuacji należałoby,
zdaniem rządu radzieckiego,
podjąć nowe wysiłki, aby po­
rozumieć się w pierwszej ko­
lejności co do niektórych po­
szczególnych zagadnień zwią­
zanych z problemem niemiec­
kim, które już obecnie uregu­
lować można w sposób możli­
wy do przyjęcia, przez strony
zainteresowane".

Analogiczne oświadczenia
skierował rząd ZSRR do rzą­
dów Wielkiej Brytanii i USA.

DELHI

W dniu 5 bm. odbyło się w

Delhi specjalne posiedzenie
przedstawicieli trzech państw
wchodzących w skład Między­
narodowej Komisji Nadzorczej,
która będzie sprawowała kon­
trolę nad wykonaniem -warun­
ków rozejmu w Indochinach.

Wycieczki statkami
Polskiej Żeglugi Przybrzeżnej

wielką atrakcją

wczasowiczów

GDAŃSK
Wielką popularnością wśród

licznych turystów i wczasowi­
czów cieszą się wycieczki po
morzu na statkach Polskiej
Żeglugi Przybrzeżnej. W bie­
żącym sezonie brało już udział
w tego rodzaju wycieczkach po
Zatoce Gdańskiej i Zalewie
Szczecińskim około 300 tys.
osób.

Największy ruch panuje na

trasie z Gdyni'i Sopotu do por­
tów Półwyspu Helskiego —Ja­
starni i Helu. Statek „Zofia",
kursujący między tymi ośrod­
kami w lipcu przewiózł 33 tys.
pasażerów.

Na statkach odbywają się
często -występy artystyczne,
koncerty itp.

W najbliższym czasie „Orbis"
organizuje 4-dniową wyciecz­
kę na statku „Panna Wodna"
z Gdyni do Szczecina. Uczest­
nicy tego rejsu zwiedzą mia­
sto i port szczeciński oraz od­
będą przejażdżkę do Jeziora

Szmaragdowego.

Lisynmanowskie prowokacje
przeciwko Komisji Państw Neutralnych

nie ustają

PEKIN
Jak donosi korespondent A-

gencji Nowych Chin z Kaeson-
gu, grupa inspekcyjna Komi­
sji Nadzorczej Państw Neu­
tralnych działająca w Taegu
(Korea południowa) nadesłała
raport, że w dniu 3 sierpnia
w godzinach popołudniowych
część grupy inspekcyjnej, zło­
żona z przedstawicieli Czecho­
słowacji i Szwecji, została za­
trzymana na drodze przez „de­
monstrację". lisynmanowską.
„Demonstranci obrzucili

<>

<>

o
<>

<►

o

<>

<>

Żniwa żyta
Według meldunków na dzień 4 bm.

wszystkie powiaty za wyjątkiem No­
wego Sącza, Nowego Targu, częściowo
Limanowej zakończyły żniwa żyta. Ko­
szenie pszenicy dobiega końca w pow.

zakończone
tarnowskim i brzeskim. Ponad 50 proc,
areału pszenicy skoszono w Bochni,
Krakowie, Miechowie i Tarnowie. Na
ukończeniu są żniwa jęczmienia jare­
go-

Uwaga, Powiatowe Zarządy Rolne!
Wiadomo, że ostatnio znacznie wzrosło

tempo żniw. Z każdym dniem zwiększa się
areał pola po sprzątniętym zbożu. Zwięk­
sza się równocześnie pole działania dla
służby rolnej rad narodowych i POM, któ­
rych obowiązkiem

’

jest mobilizacja chło­
pów do natychmiastowych podorywek i
zasiewu poplonów, dokonywanego wygo­
spodarowanymi we własnych gospodar­
stwach nasionami.

Tymczasem nie we wszystkich powia­
tach sprawy te znalazły się w centrum za­
interesowania PZR. Podczas gdy np. w po­
wiatach: Dąbrowa Tarnowska, Nowy Sącz,
Tarnów widać na polach chłopów doko-

nywujących podorywek i zasiewających
poplony, o tyle mało się spotyka takich

chłopów w powiecie miechowskim, bo­
cheńskim, olkuskim, brzeskim, chrzanow­
skim.

Nie trzeba się więc dziwić towarzysze
przewodniczący PZR tych powiatów, że
trudno uwierzyć w realną wartość dość
znacznych cyfr, jakimi określacie stan pod­
orywek i zasiewu poplonów w waszych po-
wiatach.

I uważamy, że wtedy ich wymowa zy-
•ska na znaczeniu, gdy częściej l.lż dotych­

czas badać będziecie pokrycie tych cyfr w

terenie. Z pewnością zwiększy się też wów­
czas ilość hektarów, na których rzeczywi­
ście przeprowadzono* podorywki i zasiano

poplony.

Najważniejsza sprawa — omłoły
Nie trzeba zbyt długo dowodzić, że szyb­

kie i sprawne emłoty poważnie wpływają
na przebieg obowiązkowych dostaw zboża.

Wydaje się jednak, na podstawie ostat­
nio zebranych meldunków, że nie wszyst­
kie powiaty doceniają znaczenie omłotów.
Np. w pow. miechowskim wymłócono za­
ledwie 1 proc, sprzątniętego w gospodar­
stwach indywidualnych zboża — w Kra-
kowskiem procent ten wyraża się cyfrą 5.

Wyższe nieco wyniki osiągnięto w pow.
Oświęcim (17 proc.) i Chrzanów (25 proc.).
■Jak wynika z tych cyfr ąytuacja wyma­
ga natychmiastowej zmiany.

Do wałki o omłoty, możliwie na wspól­
nych klepiskach muszą natychmiast przy­
stąpić wszystkie POM i GOM, rady naro­
dowe, organizacje młodzieżowe i społecz­
ne — ani na chwilę nie mogą tracić z oczu

tej sprawy komitety i organizacje partyjne.

| Meldunek z frontu skupu
o---“ ---------------- - ------------------- —--------------

W Nowosądeckiem — pierwsi spółdzielcy
o z Lipnicy Wielkiej
,, Jak donosiliśmy w dniu wczorajszym

< > członkowie spółdzielni produkcyjnej w Li-
! j pnicy Wielkiej pow. Nowy Sącz realizując
< ►swoje zobowiązanie dostarczyli pierwsi w

1, powiecie zboże dla państwa. Według rela-
< ►cji naszego korespondenta J. DAMASIE-
j j WICZA podjęte zobowiązanie zmobilizo-

’> wało do pracy wszystkich spółdzielców w

<, tym również kobiety i młodzież. Na wy-
' ’ różnienie w pracach żniwno-omłotowych
<> zasługują tacy członkowie spółdzielni jak:
* ’ ob. WOJTACZKA wraz z synem ob. TUR-
! j KIEM i ob. WESOŁOWICZOWA ze swoimi

J ■córkami.

<1 W dniu 31 lipca, na który ustalono ter-
* ’ min dostawy, od wczesnych godzin ran-
’ ►nych trwała przyspieszona praca nad ukoń-
o czeniem omłotów. 'Wreszcie o godz.. 14 za-

< ►ładowane zbożem auto wyruszyło do No-
< j wego Sącza do punktu skupu. Spółdzielcy
< ►dotrzymali postanowienia.
< ► Obok spółdzielców z Lipnicy również
]

’ członkowie innych gospodarstw zespoło-
< > wych dostarczają zboże do punktu skupu.
’ * Z nadwyżką wykonali swe zobowiązanie
< ►spółdzielcy z JASIENIA pow. Brzesko. Od-
* ’ wieźli zboże członkowie spółdzielni produk-
o cyjnej w CZAŃCU pow. Żywiec.
I j Dostarczają zboże i chłopi indywidualni.
*1 Jak donosi korespondent J. RACHTAN w
II Zywieckiem jako pierwsi spośród gospoda-
J J rzy indywidualnych wykonali swoje obo-
< > wiązki ob. SUSKI z grom. Czaniec, oraz

J Maria GOŁUCH i Maria BARABASZ z

. > gromady Zadziele.

W pow. wadowickim, gdzie lipcowy plan
skupu wykonano w 72,3 proc., jak dotąd
najlepsze postępy wykazują gminy: Ry-
czów, Brzeźnica, Andrychów, Wadowice.
Nie zanotowano natomiast — pisze kores­
pondent R. MAMCARCZYK — żadnych
dostaw w gminach: Maków, Budzów, Za­
woja i Zembrzyce.

Wykonanie dziennych zadań skupu, do­
trzymywanie terminów od dnia rozpoczę­
cia kampanii warunkuje terminowe wy­
konanie rocznego planu. O tym muszą pa­
miętać wszyscy towarzysze i aktyw nie
tylko z Makowa, Bndzowa i Zawoi, ale - i

wszystkich gmin województwa.

Wypłata musi być na miejscu
Z dnia na dzień wzmaga się tempo do­

staw zboża do GS w Brzesku Nowym. Co­
raz więcej furmanek zajeżdża pod magazyn
punktu skupu w Hebdowie. W ciągu kilku
dni skupiono ok. 20 ton zboża. Szwankuje
tu jednak organizacja pracy. Dostawcy
zawożą zboże do magazynów w Hebdowie,
a po pieniądze muszą jeździć do Brzeska

Nowego. Wprawdzie odległość jest nieda­
leka, bo wynosi ok. półtora kilometra, ale

gdy coraz więcej chłopów zacznie przyjeż­
dżać ze zbożem do punktu skupu, wówczas
raz będą musieli stać w kolejce przed ma­
gazynem, a drugi raz znów przed kasą.

GS z Brzeska Nowego powinna już te­
raz przemyśleć tę sprawę i zorganizować
na miejscu, w Hebdowie, wypłacanie pie­
niędzy.

O

Razem młócą razem

— mówi dyr. Zajączkow­
ski. — Pozwoli nam to

podnieść jakość odlewów,
zmniejszyć ilość braków,
obniżyć koszty produkcji, a

tym samym dać rolnikom
lepsze i tańsze maszyny".

W pierwszym dniu pro­
dukcji z nowej surówki wy­
konano ponad 11 ton odle­
wów różnych elementów do
kieratów, mlocarni oraz in­
nych maszyn rolniczych.

glądali surowiec. Znajdują­
cy się wśród nich czołowy
piecowy fabryki, Franci­
szek Wąsikiewicz, po obej­
rzeniu surówki powiedział:

„Robotnicy nowohuccy
przysłali nam bardzo dobrą
surówkę
kształtu. Będziemy mogli
zwiększyć produkcję na­
szych odlewów, przeznaczo­
nych do produkcji snopo-
wiązalek ciągnikowych".

pod względem

(Dokończenie na sir. 3)

przedstawicieli Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych
pogróżkami. Władze amery­
kańskie nie uczyniły nic, aby
usunąć przeszkody i utorować
drogę członkom grupy inspek­
cyjnej. Amerykański oficer

łącznikowy poinformował gru­
pę inspekcyjną, że jej człon­
kowie nie będą mogli w przy­
szłości przechodzić przez mia­
sto i będą przewożeni ze swej
siedziby na lotnisko helikopte­
rami.
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Spółdzielcy w Smiłowi-
cach już niejednokrotnie
pomagali swym indywidual­
nie gospodarującym sąsia­
dom. Ubiegłej jesieni chło­
pi. korzystali ze spółdzielczej
żmijki i tryjera. Wiosną
wypożyczali siewnik zbożo­
wy i nawozowy. Wielu u-

częszcza do zorganizowanej
staraniem spółdzielni świet­
licy i kina.

Podczas gdy w okresie
budowania spółdzielni nie­
którzy boczyli się na jej
członków, dzisiaj coraz wię­
cej chłopów zachodzi na ze­
społowe podwórza i pola.
Niejeden podziwiając pięk­
ne lany zbóż, wspaniale
ziemniaki sadzone systemem
kwadratowo-gniazdowym —

przychodzi po radę. Przy­
jaźń spółdzielców z indywi­
dualnymi coraz bardziej się
zacieśnia. I teraz kilkuna­
stu najbliższych sąsiadów
spółdzielni wystąpiło z pro­
śbą o wypożyczenie mlocar­
ni. Na odpowiedź nie cze­
kali długo. Spółdzielcy już
po kilku dniach ustawili

wielką szerokomłotną
camię na dziedzińcu
drodze. Ale przyszły
cze i chłopi zrazu nie

mlo-

przg
desz-
mieli

czasu na młockę. Wykorzy­
stując każdą pogodną chwi­
lę zwozili podesehle żyto do
stodół. Potem jednak dni

pogodnych zaczęło przyby­
wać i pod mlocamią uka­
zały się pierwsze wozy z ży­
tem. Najpierw Franciszek
NIEDZIELA przywiózł 4

wozy, za nim przyjechał
Stanisław KUPIEC z taką
samą „porcją", a potem
Stanisław POMYKA, Adam
KAJDAŚ i inni. Codziennie
przybywało ich więcej.

Spółdzielca ZAKRZEW­
SKI stale przebywa przy
maszynie.

— Mimo iż na kołach i

pasach są ochraniacze, co

zabezpiecza od wypadków,
ostrożność jednak nie zawa­
dzi. Tym bardziej, że jesz­
cze nie wszyscy. we wsi u-

mieją się obchodzić z mlo­
camią — tłumaczy.

W przeruńe sprawdza pa­
sy, zagląda do wnętrza ma­
szyny, oliwi, smaruje, żeby
przypadkiem-nie stanęła.

*

Wielu chłopów w Smiło-
wicach idąc za przykładem
spółdzielni odstawiło już
zboże do punktu skupu. Je­
dnak ci, którzy korzystają

odstawią
ze spółdzielczej mlocarni po­
stanowili: . razem

'

młócimy
■— razem odstawimy. zboże.
Gdy za kilka

ey podwiozą
indywidualni
pojadą razem

dni spółdzicl-
resztę zboża,

gospodarze
z nimi.

Zakonspirowany
punkt skupu

Gdzie? — w KSIĄŻU WIEL­
KIM powiat Miechów. Tutejszy
GS nie zatroszczył się dotąd o

przygotowanie drogowskazów,
prowadzących do magazynu
zbożowego. Nie zatroszczył się
również o propagandę wizualną
na punkcie skupu. Brak tu tran­
sparentów, plakatów propagan­
dowych. Daremnie szukać cen­
ników i standartów jakości
zbóż. Pozornie braki te mogą
wydawać się mało ważna. Ale

tylko pozornie. Punkt skupu w

okresie dostaw zboża winien

stać się ośrodkiem propagandy
skupu, który by z daleka sku­
piał uwagę i przypominał rolni­
kom o obowiązku. Dlatego na­
wet o pozornie drobnych przy­
gotowaniach nie można zapomi­
nać.

St. GOŁĄB
korespondent

pomngują
wu kampanii żniwno-omłotouei

W ŻNIWACH, ZWÓZCE
i omłotach pośpieszy­

ły z pomocą pracującym
chłopom ekipy robotnicze,
które po godzinach pracy
wyjeżdżają na wieś i bio
rą bezpośredni udział w

pracach polowych. Tak np.
— pisze korespondent St.
JOCHYMEK — ekipa FA­
BRYKI CELULOZY I PA­
PIERU W KLUCZACH po­
maga od 23 lipca spół­
dzielni produkcyjnej w

Kluczach, oraz indywidual­
nie gospodarującym chło­
pom w gminie.

Z gorącą wdzięcznością
— podaje korespondent

Jan CZESAK — wyrażają
się o pracy ekipy Zakładów
Ceramicznych i Gminnej
Spółdzielni w Wilamowi­
cach — spółdzielcy i indy­
widualni gospodarze ze

Starej Wsi (pow.
cim). Towarzysze z

kip systematycznie
gali spółdzielni i
dzie w kośbie i

zbóż. Podobnie pomagają
żniwach spółdzielni pro­
dukcyjnej w Wielkiej Wsi
(pow. Miechów) pracowni­
cy wydziału konstrukcji
metalowych Huty im. Le­
nina,

Korespondenci Antoni
ROŻKIEWICZ i L. K. opi­
sują w swych listach dzia-

Oświę-
tych e-

poma-
groma-
zwózce

łalność ekip robotniczych
powiatu bocheńskiego. W
powiecie tym, obok robot­
ników z Żupy Solnej, Fa­
bryki Naczyń Kamionko­
wych, Cegielni, Bocheń­
skich Zakładów Terenowe­
go Przemysłu Materiałów
Budowlanych, biorą także
udział w żniwach pracow­
nicy takich instytucji jak:
Prezydium PRN, Centrala
Jajczarsko-Drobiarska, PSS,
PZGS itp. Szczególnie wy­
różnili się w pracy na po­
lach spółdzielni produkcyj­
nych w Marszowicach i Ci-
chawie tow. tow. Józef
WALASEK, Franciszek
WIĘCEK z Żupy Solnej i
inni.
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Prowokacyjne loty
amerykańskich samolotów

BBsaruszenfiein wolności
żeglogti handlowej

W

WybraBi wolne

Nota rządu radzieckiego
do rządu USA

Prasa radziecka ogłosiła notę wystosowaną w dniu 3 sier­
pnia przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR do
ambasady USA w Moskwie.

Nota głosi m. in.:
Rząd ZSRR uważa za konie­

czne oświadczyć rządowi Sta­
nów Zjednoczonych, co nastę­
puje:

W związku z bezprawnym
zatrzymaniem przez .okręt wo­
jenny radzieckiego tankowca
„Tuapse" w pobliżu wyspy
Taiwan, na wodach znajdują­
cych się pod kontrolą amery­
kańskiej marynarki wojennej,
nie można nie zwrócić uwagi
na fakt, że amerykańskie sa­
moloty wojskowe od dłuższego
już czasu dokonują lotów nad
radzieckimi stadkami handlo­
wymi, płynącymi na otwartym
morzu .Wjpobliżu wyspy Tai­
wan. Zbijając się na niebez­
pieczną odległość do statków
radzieckich, samoloty te doko­
nują nad .statkami lotów ko­
szących, a niekiedy krążą nad
nimi w ciągu godziny.

Tego rodzaju prowokacyjne
loty amerykańskich samolotów
wojskowych stanowią wyraż-

Przyjącie
w Ministerstwie Kultury

ZSRR
na cześć Zespołu

Pieśni i Tańca WP

MOSKWA
Ministerstwo Kultury ZSRR

wydało 4 bm. przyjęcie na

cześć przebywającego na go­
ścinnych występach w Zwią­
zku Radzieckim Zespołu Pie­
śni i Tańca Wojska Polskiego.

Na przyjęciu obecny był
pierwszy zastępca ministra
kultury ZSRR N. E. Twierdo-
chlebow, wyżsi urzędnicy mi­
nisterstwa oraz liczni przed­
stawiciele świata artystyczne­
go, w tym kompozytorzy No­
wików, Muradeli i in.

Przybyli również pracowni­
cy ambasady PRL w Moskwie
z radcą A. Małeckim na czele.

Przyjęcie, które upłynęło w

bardzo serdecznej atmosferze,
poprzedził koncert artystów
radzieckich.

Wieczorem 4 bm. Zespół
Pieśni i Tańca Wojska Pol­
skiego, żegnany serdecznie
przez przedstawicieli świata
artystycznego stolicy ZSRR,
odjechał do Mińska, gdzie da
kilka występów.

ne naruszenie wolności żeglu­
gi handlowej na otwartym
morzu i świadczą o całkowi­
tym lekceważeniu przez wła­
dze wojskowe USA powszech­
nie obowiązujących norm pra­
wa międzynarodowego.

Jednocześnie nie ulega żad­
nej wątpliwości, że tego ro­
dzaju loty amerykańskich sa­
molotów wojskowych są po­
dejmowane dla zasygnalizowa­
nia obecności radzieckich stat­
ków handlowych i w celu ich
zaatakowania przez okręty
wojenne. Świadczą o tym
szczególnie okoliczności, w ja­
kich zagarnięty został tanko­
wiec radziecki „Tuapse" w po­
bliżu wyspy Taiwan w dniu 23
ęzerwca br.

Jako przykłady takich sy­
stematycznych, bezprawnych
akcji amerykańskich samolo­
tów wojskowych, utrudniają­
cych żeglugę radzieckich stat­
ków handlowych na otwartym
morzu, nota przytacza szereg
wypadków, które miały ostat­
nio miejsce w rejonie wyspy
Taiwan.

Nota wskazuje, że również
w innych rejonach mórz Da­
lekiego Wschodu i Oceanu
Spokojnego amerykańskie sa­
moloty wojskowe dokonują
prowokacyjnych lotów nad ra­
dzieckimi statkami handlo­
wymi.

Zwracając uwagę rządu Sta­
nów Zjednoczonych na niedo­
puszczalność tego rodzaju bez­
prawnych akcji amerykań­
skich samolotów wojskowych
w stosunku do radzieckich
statków handlowych żeglują­
cych na morzu otwartym, w

w szczególności w pobliżu wy­
spy Taiwan, rząd radziecki o-

czekuje — czytamy w nocie
— że rząd Stanów Zjednoczo­
nych podejmie niezbedne kro­
ki w celu położenia kresu na­
ruszaniu przez amerykańskie
samoloty wojskowe wolności

żeglugi handlowej na morzu

otwartym.

Wicepremier
Fam Wan Dong

opuścił Pekin

PEKIN

4 sierpnia opuścił Pekin wi­
cepremier Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej Fam
Wan Dong.

Wraz z nim odjechali człon­
kowie delegacji Wietnamskiej
Republiki Demokratycznej na

konferencję genewską.
Wicepremiera Fam Wan

Donga żegnali na dworcu w

Pekinie: premier Państwowej
Rady Administracyjnej i mi­
nister spraw zagranicznych
Chińskiej Republiki Ludowej
Czou En-lai, wicepremierzy
Hung Bi-u, Kuo Mo-żo, Huan
Ian-pei i Den Siao-pin, człon­
kowie rządu, przedstawiciele
Ogólnochińskiego Komitetu
Ludowej Politycznej Rady
Konsultatywnej, przedstawi­
ciele społeczeństwa i prasy.
Ponadto żegnali wicepremiera
Fam Wan Donga przedstawi­
ciele korpusu dyplomatycz­
nego.

Olbrzymie pożary
w Afryce pełudnfowej

LONDYN

Z Durbznu donoszą. że od kil­
ku dni w południowo afrykańskich
prowincjach Natal I Transyaal
•zaleją olbrzymie pożary stepów.
Ną zachód od portu Durban cały
horyzont przedstawia jedno wiel­
kie morza płomieni. Olbrzymio
plantacjo trzciny cukrowej I wlał-
kio obszary stepów już spłenąły,
a pożar z szaloną szybkością prze­
rzuca slą na dalsze tereny. Do

środy 4 bm. pożar objął rozlegle
obszary ośmiu zachodnich okrę­
gów Natalu, Potężne chmury dy­
mu. któro unoszą się do wysokości
5 tys. metrów, utrudniają w tej
części Afryki loty samolotów pa­
sażerskich. Z powodu tych poża­
rów wstrzymano również ruch na

szosie wiodącej z Durhcnu do Jo­
ba ninesburg a.

Terror policyjny w Maroku
PARYŻ

Jak wynika z doniesień prasy, sytuacja w Maroku staje
się coraz bardziej napięta. Oficjalne koła francuskie są w

związku z tym głęboko zaniepokojone. W wielu miastach
odbywają się demonstracje ludności.

Powódź
w Afganistanie

DELHI
Jak donoszą z Afganistanu,

wskutek ulewnych deszczów i

wystąpienia z brzegów rzek w

wielu rejonach kraju powódź
przybrała katastrofalne roz­
miary. Dotychczas zanotowano
kilkanaście wypadków uto-

-nięć, a tysiące ludzi woda po­
zbawiła dachu nad głową.

Linie telefoniczne i telegra­
ficzne łączące stolicę kraju
Kabul z miastami prowincjo­
nalnymi zostały zerwane.

Rozgłośnia w Kabulu poda-
je, że deszcze padają nadal, a

temperatura znacznie się obni­
żyła.

3 bm. w miastach Fez, Casa­
blanca i Petit Jean doszło mię­
dzy demonstrantami a policją
do krwawych starć, które po­
ciągnęły za sobą wiele ofiar.

Według doniesień dziennika

„France Soir“ w Fezie i Pe­
tit Jean 29 osób zginęło, a 55
odniosło rany. „Humanite" po-

daje, że największą liczbę o-

fiar notuje się w Casablance.

Prasa podkreśla, że w wielu

wypadkach policja otwiera o-

gień do uczestników demon­
stracji. W większości miast,
gdzie demonstranci domagają
się powrotu byłego sułtana Si-
di Mohammeda Ben Youssef

wprowadzono stan wyjątko­
wy.

Według doniesień dziennika

„Franc Tireur", wojska i po­
licja kontrolują wszystkie uli­
ce prowadzące do arabskiej
dzielnicy Fezu. Silne oddziały
policji znajdują się również w

Casablance.

Katastrofa

okrętowa
w Pakistanie

LONDYN

We wschodnim Pakistanie

na rzece Padma statek płyną­
cy z Goalungo do Chandur

zderzył się w ciemnościach z

innym statkiem i zatonął. Spo­
śród 47 pasażerów — 42 uto­
nęło.

Cyrk pod weiwaniem

Augusta
Pocięty na kilkanaście okrę­

gów wyborczych Londyn trwa
w oczekiwaniu. Ba, żeby tylko
Londyn. Cały świat czeka. Na
co? Na wyniki wyborów, do

których niedługo już pójdzie
emigranda. Pójdzie, dokładnie

mówiąc, 12 września i wyłoni
organ, który skłoni się świa­
tu i powie z ameYykańsko-
angielskim akcentem: „Jestem
Rada Rzeczypospolitej Pol­
skiej!" Pięknie się nazywa --

prawda? Warto więc w prze­
dedniu wyłonienia się z lon­
dyńskiej mgły organu o tak

dumnej nazwie sięgnąć pamię­
cią do tych walk, które dopro­
wadziły do tego doniosłego
aktu.

Wypadnie nam zajrzeć naj­
pierw do zadymionych londyń­
skich knajp, gdzie już od kil­
kunastu miesięcy toczyła się.
zacięta gra. Były to — jak pi­
sał znany i dobrze z wiado­
mych źródeł sytuowany publi­
cysta „pielgrzymstwa", Zyg­
munt Nowakowski — „długie,
dzienne i nocne rodaków roz­
mowy". Aż wreszcie z ogrom­
ną radością i entuzjazmem na­
pisał pan Nowakowski pewne­
go poranka, iż „generał Sosn­
kowski zalicytował odważnie
szlemika bez atu, wygrał i za­
pisał sobie wielką koronę u

góry". Oznaczało to, że w roz­
grywanej od kilkunastu mie-

zwyczaj brania z amerykań­
skiej kasy i wysługiwania się
jednocześnie —• tym razem za

funty — konkurentom, czyli
wywiadowi brytyjskiemu. Pa-
dło więc spojrzenie na pana
generała Sosnkowskiego i
wkrótce potem polecenie:
Jedż i jednocz! Gwoli zachęty
dla dobrego wywiązania się z

wojażu pan Sosnkowski otrzy­
mał przyzwolenie na załatwie­
nie przy okazji dla swej oso­
by stolca „prezydenckiego" o-

raz — w dalszej już perspek­
tywie — obietnicę pożyczki w

sumie 250 tys. dolarów.

Pojechał pan generał Sosn­
kowski pełen nadziei na połów
sążnistej sumki i godności
„prezydenta". Ta właśnie na­
dzieja kazała mu trwać przez
kilkanaście miesięcy w zady­
mionych knajpach londyń­
skich. Był już bliski wypełnie­
nia swej misji, a pan Nowa­
kowski z przedwczesnym u-

znaniem powitał jego talenty
karciarskie, gdy...

Stało się coś niesłychanego.
Pan Pragier — wódz jednej z

dogorywających grupek WRN-
owskich — oświadczył nieocze­
kiwanie, że się nie zjednocz^
Po kilku podobnych oświad­
czeniach emigracyjnych mę­
żów stanu — pan „prezydent"
August Zaleski cofnął daną
poprzednio obietnicę i twardo
stwierdził, że z piastowanej
funkcji na rzecz generała

sięcy partii politycznego bri-
dża zwycięstwo przypadło w

udziale panu generałowi Sosn-
kowskiemu.

O cóż chodziło w owych
dziennych i nocnych rozgryw­
kach, których rezultat został

przedwcześnie — jak zobaczy­
my — potraktowany przez pa­
na Nowakowskiego za zwycię­
stwo generalskich umiejętno­
ści karcianych? ...Ano chodzi­
ło o to, o co chodzi w każdej
grze, podobnej do gry w kar­
ty. O pieniążki.

Dobrze już ponad rok temu

uwagę wywiadu amerykań­
skiego zwróciła osoba genera­
ła Sosnkowskiego, włodarzą­
cego w tym czasie na swej kil-

kusethektarowej farmie w Ka­
nadzie. Panowie z wywiadu a-

merykańskiego uznali, że

Sosnkowski, jako były agent
jej wysokości nieboszczki c—k
Austrii i kajzera Wilhelma II,
najlepiej nadaje się do speł­
nienia pewnej delikatnej mi­
sji w emigracyjnym półświat­
ku. Chodziło o zjednoczenie
mnogich emigranckich grup, Sosnkowskiego nie zrezygnu-
grupek i koteryjek, z których
każda czuła się najbardziej
powołana do tego, żeby pobie­
rać dolary z amerykańskiej
kasy. Komplikowało to wy­
płaty i znacznie podrażało ko­
szty. Co więcej — wiele z o-

wych grupek miało brzydki

je. W rezultacie obrażony ge­
nerał „wyraził się" o panu
„prezydencie" Zaleskim i in­
nych przywódcach emigracyj­
nych i pospiesznie wyjechał
do Kanady.

Podczas gdy generał Sosn-
kowski przechodził do historii

organizacji Gehlena

jest zbrodnią
wobec narodu niemieckiego

Oświadczenie byłego członka

organizacji Gehlena
BERLIN

Agencja ADN donosi, że niedawno zgłosił się do organów
bezpieczeństwa w demokratycznym sektorze Berlina b. czło­
nek tajnej organizacji Gehlena w Berlinie zachodnim Ger­
hard Prather vel Falkenstein. Prather złożył oświadczenie na­
stępującej treści:

„Od maja 1953 r. pracowa­
łem dla kierownika oddziału
60/80 tajnej organizacji Gehle­
na w Berlinie zachodnim —

H. G. Scharlau. W czasie swo­
jej działalności nawiązałem
bliższy kontakt z licznymi głó­
wnymi agentami tej organiza­
cji w Niemczech zachodnich i
zachodnim Berlinie. Stwierdzi­
łem przy tym, że wszyścy głó­
wni agenci tajnej organizacji
Gehlena rekrutują się spośród
byłych aktywnych faszystów ,i
wyższych oficerów wywiadu.
Dzisiaj urzędują oni na daw­
nych stanowiskach pod kiero­
wnictwem amerykańskim i u-

prawiają swoją zbrodniczą
działalność przeciwko całemu
narodowi niemieckiemu. Po­
nieważ nie mogłem pogodzić
mojej dotychczasowej działał
ności ze swym sumieniem —

postanowiłem — po ciężkich
walkach wewnętrznych— zgło­
sić się dobrowolnie do orga­
nów bezpieczeństwa Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej i poprosić o azyl politycz­
ny. Chcę się przyczynić do te­
go, aby zlikwidowana została
dalsza zbrodniczą działalność
organizacji Gehlena.

Jak mogłem się przekonać
na podstawie niezbitych-i kon­
kretnych faktów, ta szpiegow­
ska i dywersyjna działalność
skierowana jest nie tylko prze­
ciwko narodowi niemieckiemu,
ale również przeciwko innym
krajom. Chciałbym m. in. po-
dać do wiadomości kilka zna­
nych mi faktów w sprawie

wrogiej działalności organiza­
cji Gehlena przeciwko naro­
dowi francuskiemu.

Na czele rozmaitych faszy­
stowskich komórek szpiegow­
skich w Berlinie zachodnim
stoją b. aktywni faszyści, kry­
minaliści, karierowicze i oszu­
ści, którzy pod ochroną amery­
kańskich władz okupacyjnych
uprawiają swoją podłą robotę
służącą celom antydemokraty­
cznym. Agenci organizacji Ge-
hlena używają też rozmaitych
innych organizacji, jak Zje­
dnoczenia Uchodźców Poli­
tycznych ze Wschodu, Ligi
Praw Człowieka, do zbierania
materiałów szpiegowskich na

obszarze Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, Związku
Radzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej. Wszystkie ma­
teriały szpiegowskie przekazy­
wane są Amerykanom. Poza
tym organizacje te używane są
również do działalności podzie­
mnej i terrorystycznej na tery­
torium NRD.

Jestem przekonany, że wszy­
scy, którzy za pomocą kłamstw
i oszustw zostali wciągnięci
przez tajną organizację Geh­
lena i inne organizacje anty­
demokratyczne do tej brudnej
roboty, wcześniej lub później
uświadomią sobie, że są na fał­
szywej drodze, zerwą ze swy­
mi mocodawcami i zgłoszą się,
podobnie jak ja, do państwo­
wych organów bezpieczeństwa
w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej".

Władze portugalskie dławią
ruch wyzwoleńczy

w swych posiadłościach
DELHI

Jak donosi hinduska agencja „Press Trust of India", wła­
dze portugalskie w kolonii Goa czynią gorączkowe przygo­
towania w celu rozprawienia się z ruchem narodowo-wy­
zwoleńczym w tej kolonii.

W Goa wprowadzono stan

wyjątkowy, dokonywane są
masowe aresztowania ludności
hinduskiej pod pretekstem
„działalności antyportugals-
kiej". Władze kolonialne za­
broniły kolportowania na te­
renie Goa pism hinduskich.
Liczba uchodźców przybywa­
jących w Goa do Indii zwięk­
sza się z każdym dniem.

Organizacja niepodległościo­
wa uchodźców z Goajm. „Na­
rodowy Kongres Goa" opubli­
kowała oświadczenie, -w któ
rym stwierdza, że 450 lat pa­
nowania portugalskiego do­
prowadziło do całkowitej pau­
peryzacji ludności chłopskiej
tej kolonii. Chłopi w Goa zmu­
szeni są oddawać 4/5 plonów
obszarnikom.

Terror i prześladowania ze

strony władz portugalskich
wobec ludności Goa i innych
posiadłości portugalskich w

Indiach wywołują oburzenie
hinduskiej opinii publicznej.
Prasa hinduska podkreśla, że

polityka represji władz portu­
galskich wobec ludności hin­
duskiej sprawia, że cały na-

ród hinduski solidaryzuje się
z prześladowanymi. „O ile
władze portugalskie — pisze
„Hindustan Times" — będą
tłumiły ruch narodowy przy
użyciu siły, to ani opinia pu­
bliczna ani rząd hinduski nie
pozostaną na ten fakt obojęt­
ne".

Guaiema!a

Senator filipiński
przeciwko blokowi

krojów Azji
południowo-wschodniej

PEKIN

Jak donosi agencja Nowych
Chin, senator filipiński Claro
Recto, przewodniczący senac­
kiej komisji obrony narodo­
wej, złożył w Manili oświad­
czenie, w którym stwierdził,
że Filipiny powinny odmówić
udziału w obradach konferen­
cji mającej na celu utworze­
nie pod egidą amerykańską
bloku wojskowego krajów A-
zji południowo-wschodniej.
•-------- ----- :---

Sesja Rady
Gospodarcza-SpoleezNeJ

ONZ
GENEWA

Rady
ONZ
róż-

będą

Poszczególne komisje
Gospodarczo-Społecznej
kończą opracowywanie
n.ych rezolucji,
przedstawione
plenum Rady,
gadnieniem
sesji jest
współpracy
handlowej w skali międzyna­
rodowej.

Komisja Ekonomiczna Rady
Gospodarczo-Społecznej uch­
waliła rezolucję na temat sy­
tuacji gospodarczej świata,
według projektu przedstawio­
nego przez delegację Egiptu,
Indii i Pakistanu. Delegacje
ZSRR i Czechosłowacji wnio­
sły szereg istotnych poprawek
do tego projektu, po czym re­
zolucja została jednomyślnie
uchwalona przez wszystkich
członków komisji.

W Komisji Ekonomicznej o-

mówiono także projekt rezolu­
cji delegacji radzieckiej .i pro­
jekt rezolucji delegacji brytyj­
skiej w sprawie usunięcia
przeszkód w handlu między­
narodowym.

Projekt rezolucji radzieckiej
wzywa m.

neralnego
inicjatywę
narodowej
stawicieli rządów krajów na­
leżących i nie należących do
ONZ dla opracowania zalecę
nia w sprawie rozszerzenia
handlu międzynarodowego.
Wielu delegatów zgodziło się
w zasadzie na propozycję zwo­
łania takiej międzynarodowej
konferencji. Jednakże pod
naciskiem delegacji Stanów
Zjednoczonych, Komisja Eko­
nomiczna uchwaliła projekt re­
zolucji delegacji brytyjskiej,
która odracza na czas nieokre­
ślony rozwiązanie doniosłego
problemu, jakim jest sprawa
usunięcia przeszkód w handlu
międzynarodowym.

które
do aprobaty
Głównym za-

omawianym na

sprawa rozwoju
gospodarczej i

in. sekretarza ge-
ONZ, aby podjął
zwołania rniędzy-

konferencji nrzed-

Znany uczony amerykański
dr Joseph Cori z małżonką

w drodze do Czechosłowacji
GDYNIA

Dnia 4 bm. na statku „Jarosław Dąbrowski" przybył z

Londynu do Gdyni znany uczony amerykański — fizjolog dr
Joseph Cort wraz z małżonką lekarką dr Ruth Cort,-którym
władze brytyjskie odmówiły azylu. Uczony amerykański
bawi w Polsce przejazdem w drodze do Czechosłowacji,
która udzieliła mu azylu.
W imieniu naukowców pol­

skich uczonego amerykańskie­
go powitał rektdr Akademii
Medycznej w Gdańsku prof. dr
Jakub Penson. W imieniu am­
basady Republiki Czechosło­
wackiej — przybyłych witał

teli USA, którzy w obawie
przed prześladowaniami ze

strony Mac Carthy‘ego odma­
wiają powrotu do kraju. Decy­
zja Home Office jest niezgodna..
z demokratycznymi zasadami
udzielania

sekretarz ambasady, Franci-
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zasadami
azylu osobom, któ­

rym grożą, prze­
śladowania za

poglądy polity­
czne.

Pragnę tu

jak najsilniej
podkreślić, że
nie utożsamiam
obecnego rządu
brytyjskiego z

narodem tego
kraju. Mam na­
dzieję, że sym­
patie dla Ame­
rykanów, któ­
rym grożą prze­
śladowania za
ich poglądy po­
lityczne i na­
cisk opinii pit.
blicznej staną
się tak silne, iż
groźba wydania
kogokolwiek z
nich w ręce
władz i
kańskich
powtórzy
więcej".

Dr Cort
wiadał również
o fali prześla­
dowań w Ame­
ryce, która o-

bejmu.je nie
tylko działaczy

postępowych,
ale i tych, któ­
rzy zachowując
postawę godną
człowieka nie
chcą ulegać
naciskowi kół

faszyzujących
życie w USA.-

Szereg jego ko­
legów, którzy

studiowali na u-

w Yale, za od-

w

amery-
n>e

się

opo-

Niepewna pozycja dyktatora Armasa

, ! ' NOWY JORK
Mimo że część prasy amerykańskiej twierdzi, że junta

wojskowa dyktatora Armasa całkowicie panuje nad sytua­
cją, to jednak niektórzy korespondenci donoszą, że
Armasa jestjshwiejna.
Korespondent agencji Reute­

ra donosi z Guatemala-City, że
ostatnie wystąpienie regular­
nej armii było wymierzone
przeciwko tzw. „oddziałom
wojsk wyzwoleńczych" tj,. prze­
ciwko obcym najemnikom,
których Armas przyprowadził
ze sobą z zagranicy.

Korespondent agencji Asśo-

pozycja

Gwate-
zawar-

t określeniem agenta zbyt już wy" podstawą dla tego zarzą-
wyllniałego jak na dalsze wy- dzenia „były uchwały fikcyj-
sługiwanie się wywiadom, pan
Zaleski zdobył przydomek
„Augusta Wiecznego". Wezwał
mianowicie swą osobę do peł
nienia funkcji „prezydenc­
kich" w ciągu dalszych lat sie­
dmiu. Po czym wezwał pana
Stanisława Cata-Mackiewicza,
aby mianować go „premie­
rem". Rozpętała się istna bu­
rza. Posypały się wzajemne i
wiele pouczające oskarżenia.
Tak więc emigrantka „Kultu-

’ra“ zamieściła artykuł jakie­
goś „Londyńczyka", w którym
to artykule czytamy: „W chwi­
li obecnej tzw. ośrodek „legal­
ny" (otoczenie pana Zaleskie­
go — red.) składa się z kilku

panów, którzy nie reprezentu­
ją niczego i nikogo, a symboli­
zują natomiast warcholstwo i
bezsens". Na co zagniewany
pan Cat-Mackiewicz odpowie­
dział w tejże „Kulturze":
„Mój poprzednik, rząd p. Hry-
niewskiego złożył do Sądu O-

bywatelskiego w Londynie akt
oskarżenia przeciwko szerego­
wi bardzo wybitnych polity­
ków z Rady Politycznej o u-

dział w aferze szpiegowskiej.
Nie wiem czy cl politycy nie

odmówią stanięcia przed Są­
dem Obywatelskim, bo zdaje
się, że niewiele posiadają do

powiedzenia w swojej obro­
nie". Tak to mówili sobie

prawdę w oczy, czystą praw­
dę, godni siebie panowie.

A dla obalenia zarzutów, iż-

niczego nie reprezentują, pa­
nowie August

’ Zaleski i Cat-
Mackiewicz zarządzili wybory
do „Rady Rzeczypospolitej
Polskiej", o której pisaliśmy na

wstępie. Jak informuje emi-

grancki „Dziennik Związko-

nych kanapowych organiza­
cji". Dziennik wyjaśnia, że na­
zwa „kanapowa" pochodzi od

tego, iż „cała organizacja ra­
zem z zarządem i szeregami
ludu może wygodnie zmieścić

się na jednej kanapie".
Z podniesionym czołem

przeszli sternicy nawy pań­
stwowej ob.ok tych zarzutów i

pracowicie przygotowują wy­
bory. Londyn został, jak wia­
domo, podzielony na okręgi
wyborcze. Z racji tego, że o-

kręgów tych jest kilkanaście,
będą oczywiście wśród nich i

takie, gdzie zbraknie głosują­
cych członków stronnictwa,
które, jak wiemy, w całości
mieści się wygodnie na kanap­
ce. Podjęto więc Salomonową
decyzję, stwierdzającą, że o-

kręgi, w których zbraknie gło­
sujących wstrzymają się w ca­
łości od głosowania. W ten

sposób wyniki wyborów w

większości okręgów są już w

tej „chwili znane. Ale Londyn
i świat cały trwa W oczekiwa­
niu...

*

Za przykładem „Dziennika
Związkowego" sporo gazet e-

migranckich szeroko a rozpa­
czliwie załamało ręce. Pano­
wie, przecież to was kompro
mituje! — zawołał ostrzegaw­
czy chór. Obawy te są jednak
całkowicie płonne. Wszak pa­
nowie z kanap w cyrku pod
zawołaniem Augusta Zaleskie­
go nie mogą się już więcej
skompromitować. Są już na

samym dnie śmieszności i

wszystkiego tego, co śmiechu
warte.

Włod.

ciated Press donosi z

mali, że porozumienie
te między kliką Armasa a ar­
mią regularną nie zapewnia
Armasowi mocnej pozycji, a

„oddziały, które uprzednio od­
mówiły posłuszeństwa prag­
nąc zmusić Armasa do ustą­
pienia, odrzuciły warunki po­
rozumienia zawartego w dniu
2 bm.“.
Jak donosi korespondent Asso­
ciated Press, Armas mimo uro­
czystego zobowiązania, nie za­
mierza rozwiązać oddziałów

„wyzwoleńczych". Korespon­
dent podkreśla, że napięcie w

stosunkach między dyktato­
rem Armasem a dowódcami
armii regularnej utrzymuje
się nadal.

korespondent agencji Uni­
ted Press podaje z Gwatema­
li, że należy spodziewać się
nowych starć między oddziała­
mi armii regularnej a oddzia­
łami Armasa.

I
szek Szebor.

W Gdyni na pokładzie s/s
„Jarosław Dąbrowski" dr Cort
udzielił wywiadu przedstawi­
cielom prasy.

Już w roku 1948 i 1949 prze­
bywał on w Wielkiej Brytanii,
gdzie pracował naukowo. Wy­
kładał na uniwersytetach w

Cambridge i Birmingham. Po­
wtórnie przybył do Anglii
wiosną 1951 r. W' listopadzie
tegoż roku, gdy ambasada
USA w Wielkiej Brytanii bez
Dodania powodu zażądała je­
go powrotu do kraju, odmówił
powrotu do Stanów Zjedno­
czonych w obawie przed prze­
śladowaniami ze strony osła­
wionej Komisji do Badania
Działalności Antyamerykań-
skiej. Małżonkowie Cort zwró­
cili się do brytviskiego Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych
o udzielenie im azylU nolitycz-
nego. Wobec odmowy rządu
brytyjskiego stanęli oni przed
groźbą deportacji do USA.

„Nasz poiorót. do USA ozna­
czałby obecnie 10 lat więzienia
dla mnie i bezrobocie dla mo­
jej żony ■—■stwierdził m. in.
dr Cort — jesteśmy głęboko
wdzięczni
wackiemu zo, okazanie zrozu­
mienia dla naszej sytuacji".

Dr Cort
o szerokiej kampanii, która to­
czyła się wokół jego sprawy
w Wielkiej Brytanii. Udziela­
nia mu azylu domagały się
organizacje postępowe, liczne
związki zawodowe oraz szero­
ka rzesza naukowców, a na­
wet niektórzy członkowie par­
lamentu. Mimo to, nie licząc
się z opinią publiczną, mini­
ster spraw wewnętrznych
Wielkiej Brytanii podjął decy­
zję nieudzieleniia małżonkom
Cort azylu.

„Decyzja ta, — stwierdza dr
Cort — stwarza niezwykle
niebezpieczny precedens. W
Anglii, Francji i innych kra­
jach Europy zachodniej znaj­
duje się kilka tysięcy obytoa-

razem z nim

niwerśytecie
mowę wydania opinii o nim
zostało zwolnionych z pracy.
Liczni lekarze usuwani są z

armii. Wielu młodych nau­
kowców pozbawia się możli­
wości pracy naukowej. Pozba­
wieni są oni pracy i skazywa­
ni na bezrobocie. Ma to na

celu odstraszanie społeczeń­
stwa od wyrażania w jaki­
kolwiek sposób innych prze­
konań aniżeli te, którym hoł­
dują obecne koła rządzące w

Stanach Zjednoczonych.
„Tak wygląda praioda o sto.

simkach w Ameryce — stwier­
dza dr Cort. — Poglądową cie­
cia, jakiej udzieliły- nam wła­
dze brytyjskie, interweniując
w sprawie pasażera statku, utz

którym jechaliśmy — stanowi
dowód, że kraje Europy zacho­
dniej stoją w obliczu poważne­
go niebezpieczeństwa — roz.

szerzenia się tego rodzaju me­
tod. zaczerpniętych żywcem Z
USA". '

Dr J. Cort

rządowi czechoslo-

opowiadał również

złożył wizytę
Polskiej Anemii Nasik

WARSZAWA
Wybitny fizjolog amerykań­

ski dr Joseph Cort z małżonką
lekarką dr Ruth Cort, którzy
W drodze do Czechosłowacji,
zatrzymali się w Warszawie
złożyli w pierwszym dniu swe­
go pobytu w naszej stolicy wi­
zytę w Polskiej Akademii
Nauk.

w

*

Dr Joseph Cort z małżonką
zwiedził w dniu 5 bm. naszą
stolicę zapoznając się z postę­
pami prac nad jej odbudową i
rozbudową. Przed wyjazdem
do Czechosłowacji, która u-

dzieliła uczonemu amerykań­
skiemu i jego małżonce azylu
odwiedzi on jeszcze w Warsza­
wie placówki Służby Zdrowia.

Ze sportu

Dwa złote medale reprezentantów Polski
(Dokończenie ze str. 1)

(Bułgaria) — 4.10, 5) Janiszew­
ski (Polska) 4.10, 6) Zsitway
(Węgry). t

W pierwszym półfinale 100 m

kobiet zwyciężyła Krepkina 11,9
przed Koehler (NRD) — 12,0 i Ler-
czak — 12,1. Kiisidn była czwarta.

W drugim' półfinale zwyciężyła
Seeliger (NRD) — 11,9 przed Itki-
na (ZSRR) — 12,1.

Jesionowska Zajęła piąte miej­
sce. Tak więc w finale znalazła

się tylko jedna Polka — Lerczak.
Do finału w biegu 400 m ko­

biet zakwalifikowała się Polka
Szulcówna, która w półfinale mia­
ła czas 5Ś,5.

W pchnięciu kulą kobiet bezkon­
kurencyjne były zawodniczki ra­
dzieckie. Tytuł mistrzowski zdoby­
ła Kużniecowa doskonałym wyni­
kiem 15,01 pr^red swą rodaczką
Maremae — 14,35, Węgierka Se-
be® — 12,91, Szenti (Węgry) —

12,70, Veliciu (Rumunia) 12.47 i
Kozłowska (Polska) — 12,43. Pol­
ka pobiła swój rekord życiowy.

W biegu na 10.000 ni zwyciężył
Węgier PenzeS 31,02,8 przed Bertą
(Węgry) — 31,43,6 i Gruberem (Au­
stria) — 32,59.

miotem wyniki były
1) Popow (Bułgaria)

W rzucie

następujące:
— 95,48, 2) Engel (CSR) - 54,55,
3) Kaposos (Węgry), 4) Dumitru

(Rumunia), 5) Balogh (Węgry).
Konkurencje pływackie akade­

mickich mistrzostw świata zakoń­
czyły się nowych wspaniałym re­
kordem świata 4,18,4 min., który
ustanowiła sztafeta węgierska na

dystansie 4X100 m stylem zmien­
nym.

W sztafecie 4X100 tn et. dow.
kobiet zwyciężyły węgierki 4.44,1
przed ZSRR — 4,43,3 i Polską —

5,05.2.
W finale 1.500 m «t dow.

GREMŁOWSKI był szósty w cza­
sie 19,34,1. Konkurencję tę wygrał
Csordas (Węgry) 18,51,6.

W ogólnej punktacji zawodów

pływackich w konkurencji męż­
czyzn zwyciężyły Węgry 114 pkt.
przed ZSRR — 58, NRD — 27, Chi­
nami - 25, CSR - 12, POLSKĄ
— 12, Egiptem — i Austrią.

W konkurencjach pływackich
kobiet zwyciężyły również Węgry
— 107 pkt. przed ZSRR - 34, NRD

24, POLSKĄ - 19, CSU. Chinami
i Austrią.

Indywidualny turniej szermier­
czy w szpadzie zakończy! się wiel­
kim sukcesem młodego szermierza

polskiego ZIMOCHA, który zdo­
był złoty medal i tytuł akademic­
kiego mistrza świata.

Siatkarze polscy odnieśli w

czwartek cenny sukces, zwycięża­
jąc Związek Radziecki 3:1 (15:10.
11:15, 15:10, 17:15). Drużyna pol­
ska zagrała w tym spotkaniu do­
skonale. Wszyscy zawodnicy gra­
li niezwykle ofiarnie ) ambitnie.

W czwartym secie ZSRR prowa­
dził już 14:10, ale Polary zdołali

wyrównać i wygrać seta 17:15.

*

Duży sukces odnieśli dwaj nasi

reprezentanci w podnoszeniu cię?
żarów, zdobywając brązowe meda­
le. Medalistami są: PETRAK w

wadze kog.iiciej i DZIEDZIC w

wadze piórkowej.
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600-letnie spichrze
Zbliżającego się do Grudzią­

dza od strony rzeki podróżne­
go uderza imponujący widok.
Na wysokiej skarpie Wisły
rozsiadły się zwartym murem

10-piętrowe spichrze zbożowe.
Ich czerwone ściany na tle
zieleni otaczających drzew
tworzą niezapomniany obraz.

Spichrze grudziądzkie mają
długą i
w XIV
dziądza
handel
1 wtedy w roku 1365 zbudowa­
no pierwszy spichrz. W ciągu
następnych 100 lat liczba spi­
chrzów wzrosła do 14, później
do 16.

Są to budowle o

znamionach stylu gotyckiego,
od strony rzeki oparte o po-

ciekawą historię. Już
wieku kupcy z Gru-
prowadzili ożywiony
zbożem z Gdańskiem

wyraźnych

tężne skarpy i ozdobione
schodkowymi fasadami. Nie­
które przy pomocy galeryjek
połączone są z domami miesz­
kalnymi. Spichrze te spełnia­
ły w średniowieczu podwójną
rolę — muru obronnego oraz

magazynów, sk^d zboże bez­
pośrednio drewnianymi rura­
mi i rynnami zsypywano do
barek. W ciągu wieków spich­
rze te kilkakrotnie padały pa­
stwą ognia, a następnie były
odbudowywane. Uległy też
zniszczeniu w ostatniej woj­
nie. Obecnie odbudowane słu­
żą jako magazyny pasz i in­
nych artykułów.

Plan ochrony zabytków prze­
widuje rekonstrukcję spich­
rzów według starych wzorów.

Dr J. Kiełpiński
prof. Wyższej Szkoły Rolnicze]

Naukowcy krakowscy
uruchamiają rezerwy

Podniesienie produkcyjno­
ści łąk i pastwisk górskich
jest nakazem chwili, szcze­

gólnie podkreślonym przez II
Plenum KC Partii. Na wszyst­
kich obradach poświęconych
zagospodarowaniu rejonu gór­
skiego akcentowany jest zgod­
nie fakt, że w użytkach hal­
nych tkwią jeszcze wielkie re­
zerwy, które powinny być jak
najszybciej uruchomione. Co
w tym kierunku uczynili do­
tychczas pracownicy naukowi,
jakie wyniki dała ich praca do­
świadczalna w terenie?

Zagadnieniami agrotechnicz­
nymi na halach zajmuje-się od
r. 1950 Sekcja Gospodarki Gór­
skiej należąca obecnie do In­
stytutu Melioracji i Użytków
Zielonych. Od samego począt­
ku wszystkie prace Sekcji zwią
zane były bezpośrednio z pro­
dukcją. Chodziło o ,to, aby w

jak najkrótszym czasie przed­
stawić służbie agrotechnicznej
plan zagospodarowania połaci
halnych oparty na podstawach
naukowych i odpowiadający te­
mu układowi stosunków siedlis­
kowych jaki panuje w naszych
górach.

Toteż przy wyborze środków

wzięto pod uwagę następujące
momenty natury fizjograficz­
nej i gospodarczej:

1) brak wody na większości te­
renów halnych, który utrudnia za­
kładanie urządzeń nawadniają­
cych i sporządzenie płynnych na­
wozów organicznych.

2) niewystarczającą ilość nawo­
zów orjr nicznyrh na halach pa
skasowaniu wypasu leśnego,

»>

okresu
nienia
Ilości

— i wreszcie,
4) brak materiału nasiennego I

trudności na jakie napotyka w

górach pełna uprawa.

Rzecz prosta,, że w takich o-

kolicznościach należało przede
wszystkim zwrócić uwagę na

wypas owiec i połączone z nim
nawożenie koszarowe. Poza

tym trzeba było wypróbować
działanie nawozów mineral­
nych w warunkach górskich.

Doświadczenia z nawozami

mineralnymi założone przez
Sekcję w wielu punktach rejo­
nu górskiego wykazały wszę­
dzie doskonałe działanie łatwo

rozpuszczalnych nawozów azo­
towych i fosforowych. Płonną
okazała się obawa wypłukiwa­
nia ich ze zboczy górskich. W

niektórych wypadkach już w

drugim roku po nawożeniu po­
jawiły się w dużych ilościach

koniczyny a ilość zebranego
siana wzrosła o 150 proc.

Z kolei należało usprawnić
samo nawożenie koszarowe.
Jak wiadomo zabieg ten pole­
ga na zamykaniu owiec w

przenośnych ogrodzeniach tj.
koszarach w nocy i podczas u

dojów. Czas koszarzenia noc­
nego jest mniej więcej dwa ra­
zy dłuższy aniżeli koszarzenia

dziennego.
Dotychczas zalecano przeno­

szenie koszaru co 24 godziny.
Na łowcę przypadał zwykle 1 m

kw. powierzchni. Koszarząc w

ten sposób wynawozilibyśmy
jednakowoż tylko niewielki

wycinek hali. Przy obsadzie 4
owiec na 1 ha pastwiska stado

liczące 100 sztuk zdołałoby wy-
koszarzyć w ciągu 150 dni pa-
stwiskowania zaledwie 1,5 ha a

koszar mógłby powrócić dopie­
ro po 17 latach na to samo miej­
sce! Jest to okres za długi, aby
lepsza roślinność wyproduko­
wana na skutek koszarowania
mogła się utrzymać na hali.

konieczność przedłużenia
pastwiskoweciia i zapew-
zwierzętom dostatecznej

siana w razie niepogody

Po przeprowadzeniu szeregu
obserwacji nad koszarze­
niem opracowany został

projekt rozwiązania tego wa-

źnego problemu. Postanowiono

przenosić koszar dwa razy w

ciągu doby, tak, aby w luźnym
koszarze nocnym przypadało 2
m kw na owcę a w ściślejszym
dz.ennym 1 m kw. W ten spo
sób powierzchnia wynawożo-
nego terenu została powiększo­
ną trzykrotnie. Zmniejszoną
przez to siłę nawozową kosza- ‘

ru uzupełniły niewielkie ilości
nawozów mineralnych.

Dzięki pomocy Polskiej Aka­
demii Nauk założono szereg do­
świadczeń z tego rodzaju syste-

mem koszarzenia. Wszystkie koszaru (nawożenie wii

dały doskonałe rezultaty. Oto 1953 r.) na hali Bryji w Jawor-

przykład następczego działania kach koło Szczawnicy:

Plony olana na 1951
Bez nawozów

Koszar dobowy według starego systemu
Koszar noeny według noweg.o systemu —

Koszar dzienny według nowego

Mimo zmniejszenia-ilości na­
wozu organicznego plany w

pierwszym roku działania na­
stępczego nie spadły ale nawet

wykazały pewną zwyżkę głów­
nie dzięki fosforowi mineral­
nemu, którego działanie do­
piero teraz się ujawniło. Zasa­
dniczą jednak korzyścią jest
trzykrotne powiększenie po­
wierzchni wykoszarzonej przy
tej samej ilości zwierząt, a więc
tym samym skrócenie okresu

rotacyjnego, dalej poprawienie
składu florystycznego paszy na

skutek pojawienia się motyl­
kowych i wreszcie szybsza mi­
neralizacja odchodów owczych.
W klimacie górskim odchody
mineralizują się wolno a cząst­
ki nawozu w paszy po gęstym
koszarze mogą wywołać obja­
wy chorobowe.

Efekt działania nawozów ko­
szarowych, wyrażamy w sianie,
gdyż w pracy doświadczalnej
wygodniej jest ważyć siano a-

niżeli karmę pastwiskową. Za­
sadniczo jednak chodzi nam o

podniesienie produkcyjności
pastwisk. Stosując ten wła­
śnie sposób nawożenia z łatwo­
ścią będzie można podnieść ob­
sadę do 10—15 owiec na hek­
tar a więc o 100—200 proc, sta­
nu obecnego. Z drugiej strony
obfity zbiór dobrego' siana po
koszarze przyczyni się do za­
gęszczenia darni na pastwisku
j przedłużenia okresu wypaso­
wego na halach.

Obraz
działalności Sekcji

byłby niezupełny, gdybyś-
my nie wspomnieli o ści-

współpracy z katedramisłej
Wyższej Szkoły Rolniczej w

Krakowie. Poza katedrą Upra­
wy Łąk i Pastwisk, która

wspólnie z Sekcją opracowuje
takie zagadnienia jak wpływ
siły konkurencyjnej gatunków
na gęstość siewu, zawartość ka­
roteny w sianie górskim itd.,
należy tutaj podkreślić przede
wszystkim stały kontakt z ka­
tedrą Mikrobiologii Rolniczej.

systemu

Zespół naukowi’ pracujący pod
kierownictwem prof. dr B.

Smyka uzyskał bardzo ciekawe

wyniki na polach doświadczal­
nych z koszarzeniem, badając
wpływ nawożenia organiczno-
mineralnego na 'kład mikro­
flory glebowej. Okazało się
m. in., że luźny koszar nocny
wzmocniony nawozami, mine­
ralnymi podnosi w takim sa­
mym stopniu aktywność biolo­

giczną gleby jak lawny koszar

dobowy.
W tym roku rozpoczęliśmy

również wspólną pracę z ka­
tedrą Chemii Rolnej pod kie­
rownictwem prof. dr T. Lityń­
skiego. Badany jest wpływ ter-
mofosfatu magnezowego na wy­
dajność użytków halnych. Jest

to nowy nawóz polski rokujący
duże nadzieje.

Zamykając bilans działalno­
ści Sekcji należałoby jeszcze
poruszyć sprawę upowszech­
nienia naszych wyników w te­
renie. Sądzimy, że dwa sposo­
by postępowania mogą dać tu­
taj najlepsze rezultaty. Pierw­
szy polega na bezpośredniej c-

piece nad spółdzielnią prouuK-
cyjną w Jaworkach i tamtej­
szymi zespołami wypasowymi.
Ingerując w różnych sprawach
gospodarczych, biorąc udział w

układaniu planów zagospoda­
rowania cerkli pastwiskowych,
organizując współzawodnictwo
zespołów pasterskich f.d mo­
żna stopniowo wprowadzać me-

tody nowoczesnej gospodarki
górskiej opierając się głównie
na zainteresowaniu spółdziel­
ców. Drugi sposób - to uczy­
nienie z poletek doświadczal­
nych obiektów pokazowych.
Przy zakładaniu doświadczeń

pomagają pracownikom nauko

wym okoliczni bacowie i juha­
si. Przy sprzęcie ćiana mają
możność przekonać się o celo­
wości dokonanych zabiegów.

Z żucia naszych kopalń

Gdy przestrzegane sq

umowy zakładowe

...
— Tam Kraków — sekretarz organizacji

partyjnej tow-. GUDOWSKI wskazuje ręką syl­
wetkę wieży Mariackiej — a tu, kominy sta­
lowni — kombinat!...

Jesteśmy na dachu budynku nr 1 niedawno

rozpoczętego osiedla A—11 w Nowej Hucie,
wznoszonego przez ŻB nr 3 ZPB. Pod nami

plac budowy. Plac?... Stoją tu tylko dźwigi,
żadnych składowisk materiałów nie można

dostrzec, Taka jest najbardziej charaktery­
styczna zewnętrzna cecha tej budowy. Ale

tylko zewnętrzna. Prawdziwym bowiem i naj­
bardziej charakterystycznym jej rysem jest
ogromna mechanizacja robót, używanie pre­
fabrykatów i
stosowana w

we.

Przeszliśmy
go brygada Mariana DZIURY pod kierownic­
twem majstra WIECZORKA. Zaczęła przy
nim pracę w dniu 8 ozerwca br. a w mie­
siąc później, tj. 10 lipca, budynek był już

nowoczesna organizacja pracy
oparciu o brygady komplekso-

przez cały budynek. Wznosiła

CZYŻBY

LATAJĄCY
HOLENDER?

Tak
w środę
snydi
rannych pasażerowie
oczekujący na koń­
cowym przystanku
tramwajowym na

Salwatorze na uka­
zanie się „jedynki".
W związku, z trwa­
jącą obecnie przebu­
dową ul. Zwierzy­
nieckiej dostanie się
z Salwatora do mia­
sta jest w tej chwili
nielada problemem,
jako, że ta właśnie
„jedynka" pojawia
Się niezwykle rzad­
ko i nieregularnie.

Warto, aby Dyrek­
cja MPK zastanowi­
ła się poważnie nad
tą sprawą, bo mie­
szkańcy Salwatora
— zwłaszcza ci star­
si, którym trudniej
już jest chodzić, są
w wielkim kłopocie.

„Jedynka" powin­
na kursować częściej
i systematyczniej. A
może dałoby się uru­
chomić tymczasową
komunikację auto­
busową z Salwatora
do miasta — natural­
nie z objazdem ul.
Zwierzynieckiej!

zapytywali
we wcze-

go dżina eh

*

MY CHCEMY

PIASECZKU!

— Co robisz 1 —

zapytał 3-letni Kazio
swoją 4-letnią ko-
le-żaukę Bożenką, któ­
ra z wysiłkiem prze-

"

kopywała małą ło­
patką udeptaną ście­
żką na Plantach
krakowskich.

— Bawią sią — od­
powiedziała ze smut­
kiem Bożenka.

— A czemu nie
kopiesz w piaskow­
nicy, którą sporzą­
dzili nam dobrzy
wujciowie z MRN!

— W piaskownicy
już dawno nie ma

pias&czku — stwier­
dziła Bożenka i wes­
tchnąwszy powróciła
do swojej ,,zaba­
wy".

Rzeczywiście w pia­
skownicy na Plan­
tach przy ul. Wa­
ryńskiego mimo naj­
lepszych chęci trud­
no dopatrzyć się
choćby
sku, a dzieci
łopatkami w

dej, ubitej
Czyżby dno
skamieniałe!

dopatrzyć
garści pia-

dlubią
twar-

ziemi.
Wisły

(bw.)

★

zarządzenie, zabra­
niające palić pa­
pierosów w wozach
tramwajowych, to

jednak niektórzy pa­
lacze do tej porj’ do
zarządzenia tego nie
chcą sią zastosować.
Mało tego, płacąc
mandat karny, za

nieprzestrzeganie
przepisów, palą pa­
pierosa dalej w

przekonaniu, że sko­
ro już zapłacili ka­
rą, to wolno im to
robić.

Sądzimy, że dyrek­
cja MPK znajdzie
sposób na

uparciuchów.
Na podst.

tyeb

NA LEWO

Bilety kolejowe
„na lewo"? Niemoż­
liwe! A jednak tak!
Ob. A . M. (nazwi­
sko i adres znane

redakcji) chcąc zdą­
żyć na pociąg* kupi­
ła bilet z Krakowa
do Bochni właśnie
„na lewo" plącąc o

kilka złotych dro­
żej. Wszystkiemu
winna DOKP, któ­
rej wydaje się, że
remont dworca u-

sprawiedliwia „stan
wyjątkowy", jaki,
wprowadziła w ka­
sach biletowych. —

Tylko dwie otwarte

jednocześnie kasy to
stanowczo za mało,
szczególnie w sobo­
ty.

Dlatego też prz*ed
barakiem z kasami
biletowymi tworzą
sią „kilometrowe-
kolejki", wycho­
dzące aż na jezdnią.
Taka sytuacja ułat­
wia oczywiście dzia­
łalność elementom
6pekulanck:m. (bw)

O

koresp.
(mp)

★

-k
PŁACĘ

WIĘC Ml WOLNO

Mimo, że już daw- •

no weszło w życie

SPORCIE, ALE

NIE DLA

SPORTOWCÓW

Trzeba posiadać
wyrobioną silą, zrę­
czność, umieć pano­
wać nad śobą i być
cierpliwym. Wszyst­
kie te zalety musi
posiadać palacz pa-’

‘

pierosów, t- który
prócz „Sportów" in­
nych palić nie lubi.
Silą musi posiadać,
by zgnieść * papiero­
sa, potem zręcznie
powyciągać różne
przyjemne „dodatki"
w postaci patyków,
korzeni i innych oso­
bliwości. Musi być
również bardzo opa­
nowany i cierpliwy,
aby przy tym
kląć.

Ale ponieważ
wszyscy palacze
siadają te zalety,
więc Wytwórnia Pa­
pierosów w Czyży-
nach powinna pa-
miątać także o tych
mniej cierpliwych i

mniej opanowanych.
Na podst. koresp.

(w)

nie

nie
po-

W
kwietniu br. załogi ko­
palń „Bierut", „Sobie­
ski" i „Komuna Pary­

ska" podpisały z dyrekcjami
zakładowe umowy zbiorowe.
Od tego dnia upłynęło już kil­
ka miesięcy. Zobaczmy w ja­
ki sposób górnicy tych kopalń
wykonują swe zobowiązania i

jak dyrekcje wywiązują się ze

swych przyrzeczeń.
-i-

Górnicy kopalń „Bierut" i

„Sobieski" w pierwszym pół­
roczu wydobyli dodatkowo po­
nad plan 26.778 ton węgla, wy­
konując plan półroczny w

106,2 proc.
Dzięki czemu załogi tych ko­

palń mogły z taką poważną
nadwyżką wykonać swe zada­
nia?

Odpowiedź na to znajdzie-
my wtedy, gdy udamy się do

kopalni albo przejdziemy się
po osiedlu górniczym.

Do niedawna w kopalni
„Bierut" w oddziale II były
wąskie i' niskie chodniki. O-

becnie, w myśl zawartej z za­
łogą umowy, kierownictwo

przebudowało już kilka chod­
ników, co znacznie ułatwiło

górnikom dojście do miejsc
pracy. Wybudowano również

nową pochylnię, a tym sa­
mym powiększyła się odstawa
urobku do podszybia.

W oddziale III zainstalowa­
no i uruchomiono nową wrę­
biarkę. Teraz praca stała się
lżejszą a górnicy zwiększyli
swą wydajność pracy. W dzia­
le maszyn — znajdującym się
pod ziemią — przeprowadzo­
no remonty urządzeń i sprzę­
tu górniczego, oddano do u-

żytku nową pompę elektrycz­
ną, wykonano remont dwóch
kotłów. Nie jest to jednak je­
szcze wszystko.

W kopalniach „Bierut" i

„Sobieski" opracowano już i
--------------------

Jak z tym
pieczywem?

"W ostatnich dwóch tygod­
niach zanotowano w Krakowie
„wiązkę" nieporozumień mię­
dzy klientami i personelem
sklepów detalicznej sprzedaży
pieczywa. Przyczyną tych nie­
porozumień nie był bynaj­
mniej słuszny przepis, w któ­
rym mowa, że pieczywo do­
tknięte uważa się za sprzeda­
ne.

Gdy klient sta.ie przed ladą
w sklepie z pieczywem — z

reguły zadaj e pytanie, czy ten
chleb względnie bułeczka są
naprawdę świeże. Odpowiedź
jest zawsze ta sama: jak naj­
świeższe! ,.

Tymczasem praktyka wyka­
zała ostatnio, że wspomniana
świeżość pozostaje pod dużym
znakiem zapytania. Bardzo
często konsument po przyjściu
do domu łamie na Chlebie nóż
i wraca do sklepu z awantu­
rą, która nie wpływa dodat­
nio na nerwy wspomnianego
klienta, sprzedawców i innych
klientów obecnych przy zaj­
ściu.

A może by tak wprowadzić
pieczątki z datą wypieku na

nalepkach, z nazwą i numerem

piekarni? I

zastosowano wiele usprawnień
i pomysłów racjonalizator­
skich, które wpłynęły na lep­
sze warunki pracy, przyczy­
niły się do usprawnienia do­
tychczasowej organizacji ro­
bót przy wybieraniu węgla;
ogółem w skali rocznej dadzą
one około 404 tysięcy złotych
oszczędności.

W kopalni „Bierut" i „So­
bieski" nie ma takiego oddzia­
łu czy odcinka '

pracy, gdzie
dyrekcja czegoś nie polepszy­
ła, naprawiła, albo przebudo­
wała; a wszystko to zostało
zrobione w trosce o górnika,
o jego warunki pracy, o jego
zdrowie.

Przejdźmy się po osiedlu

mieszkaniowym. W ciągu 4

miesięcy zmieniło ono swój
wygląd. Nowe okna, piece, od­
nowione mieszkania. Ogółem
górnikom kop. „Bierut" i „So­
bieski" wyremontowano już
66 izb, postawiono 37 nowych
pieców kaflowych, na 18 bu­
dynkach naprawiono dachy,
zaś na 6 wybudowano nowe.

Wyremontowano stołówkę,
bar mleczny, świetlicę.

710 . dzieci górniczych na

dwóch turnusach spędza wa­
kacje we Własnych Domach

Górniczych koło Zakopanego.
14 sierpnia br. górnicy otrzy­

mają izbę chorych ńa 30 łó­
żek.

Oto tylko nieliczne korzy­
ści, płynące z podpisanej za­
kładowej umowy zbiorowej.
I w nich właśnie kryje się ta­
jemnica przekraczania planów
przez kopalnię „Bierut" i „So­
bieski". *

o 6 procent prze-
swe zobowiązania

Prawie

kroczyła
załoga kopalni „Komuna Pa­
ryska", która plan
roczny wykonała już dnia
12 czerwca br. w

pół-

111,6

(iks)

Co nowego w osiedlu U ?

ukończony w stanie surowym. Pamiętajcie —

5 kondygnacji!,..
Kiedy przychodziliśmy tu w początkach

czerwca, na rozległym polu nie było jeszcze
żadnego bloku i tylko w paru miejscach, pra­
cowały przy fundamentach poszczególne bry­
gady. Nie było wówczas ani jednej brygady
kompleksowej.

Na placu budowy osiedla A—11 stanęło do
chwili obecnej pięć bloków pięciokondygna­
cyjnych, które są prawie w całości gotowe —

w stanie surowym — a dwa z nich oddane są
do robót całkowicie wykończeniowych. To są

budowy tzw. pierwszego potoku. Niezależnie
od tego przy dalszych blokach potoku II i III

prowadzi się prace fundamentowe. Niektóre

A-11 w Nowej Hucie w pierwszej pofcwio Upca.Taki widok przedstawiała budowa Osiedla

brygady kompleksowe (jest ich obecnie sześć,
a między nimi wspomniana brygada Dziury)
przechodzą już do pracy przy blokach II po­
toku. Tam też przerzucane
dynków I potoku.

Zadajmy pytanie: Jak to

w ciągu 5 tygodni stanął
budynek w stanie surowym a więc ze ścia­
nami nośnymi budynków, stropami, klatkami

schodowymi, przykryciem dachu itd.

Na przykładzie bloku nr 1 wyjaśnia nam

to tow. Gudowski:

— Cegłę podawaliśmy dźwigiem na poszcze­
gólne piętra budynku; rzecz jasna, ie przy­
bywała ona do nas już w kontenerach i tak prze­
nosiłją dźwig. Tak samo było z zaprawą mu­
rarską. Stropy, wykonane w postaci płyt ce­
ramicznych przez zakłady w Łęgu, podawane
przy pomocy dźwigu, tu na miejscu tylko mon­
towaliśmy. Podobnie było z gotowymi, prefa­
brykowanymi częściami klatek schodowych (bie-
gamit podestami), które montowaliśmy jedynie
na budowie. Dotyczy to i nadproży nad
drzwiami (belek betonowych) jak i nad okna­
mi (tzw. elek). W podobny sposób były mon­
towane płyty betonowe dachów. Murarze mu-

rowali systemem zespołowym. Równocześnie
wraz z zakończeniem budowy poddasza koń­
czyły się i roboty instalacyjne: centralnego
ogrzewania, wodno-kanalizacyjne, elektryczne.

W chwili gdy chodzimy z tow. Gudowskim

po budynku, podjeżdżają wywrotki z zapra­
wą wapienną. Ustawione przed blokiem pom­
py tłoczą wężem gumowym zaprawę na gór­
ne piętra, gdzie odbywa się mechaniczne tyn­
kowanie, Na II piętrze tynkuje Franciszek
SAMEK. Rozpryskującą się po ścianach Za­
prawę zaciera Franciszek CIIAMOWSKI. Od

jutra i zacieranie odbywać się będzie mecha
nicznie. Przeszkolą tynkarzy instruktorzy z

grupy Budowniczego Polski Ludowej tow.

KRAJEWSKIEGO, dawni przodownicy pracy

są dźwigi z bu-

było możliwe, że

5-kondygnacyjny

proc. Uzyskane wyniki były­
by znacznie wyższe, gdyby
górnicy wszystkich oddziałów

pracowali rytmicznie, osiąga­
jąc coraz to większą wydaj­
ność.

Kierownictwo kop. „Komu*
na Paryska" dołożyło i dokła­
da wiele starań, aby dotrzy*
mać wszystkich punktów za­
wartych w umowie zbiorowej.
Duży nacisk położono na po­
prawę warunków BHP. Zabee-

pieczono już szereg maszyn,
na przejazdach zainstalowano

sygnalizację świetlną, dopro­
wadzono do wszystkich prawi®
miejsc pracy pod ziemią wen­
tylację. W wielu, chodnikach
założono oświetlenie, przebu­
dowano kilka chodników, tym
samym przyczyniając się do

polepszenia warunków pracy.
W sortowni na powierzchni

wybudowano szatnię, nową ja­
dalnię, urządzono pokój higie­
niczny dla kobiet, oddano do

użytku Iampiernię. Obecnie

trwają intensywne prace przy
montażu centralnego ogrzewa­
nia w sortowni, której jeszcze
w listopadzie br. będą ukoń­
czone.

Również wyremontowano
górnikom 22 izby mieszkalne,
remonty dalszych trwają.

Nic też dziwnego, że górni­
cy kopalni „Komuna Paryska"
ze swej strony nie szczędzą
wysiłków, aby w pełni wyko­
nać podjęte zobowiązania.

Dzięki zwiększeniu wydoby­
cia, usprawnieniu dotychcza­
sowego transportu dołowego,
umiejętnemu wykorzystaniu
czasu pracy i wprowadzeniu
wielu pomysłów racjonaliza­
torskich, załoga kopalni1 „Ko­
muna* Paryska" w pierwszym
półroczu obniżyła koszty wła­
sne produkcji o 6 proc.

(włm)

czyuuy.

NURT: nieczynny.

GROTESKA: nie-

SŁOWACKIEGO;
nieczynny.

STARY: nieczyn-
y.
POEZJI: nieczyn*

Sierpień
Piątek

MŁODEGO WIDZA: „Magazyn
Małgorzaty Charette" — godz.
19.15.

SATYRYKÓW: „Pralnia ko­
miczna", godz. 19,30.

STUDIO: „Jadzia wdowa" —

komedia muzyczna w wyk. zespołu
operetkowego z Lublina, godz. 19.

*

z budowy warszawskiego Mariensztatu. W

całym budynku trwają prace wykończeniowe.*

Półtora miesiąca pracy na budowie osiedla
A—11 to także poważna szkoła dla wznoszą­
cego to osiedle kolektywu, szkoła nowych me­
tod budownictwa, z którymi zatrudniona tu

załoga — w ogromnej części — zetknęła się
po raz pierwszy. Nic więc dziwnego, że naj­
bardziej zaawansowany odcinek w budowie —

inż. ZAWADY — będący „laboratorium11 no-

wych metod organizacji pracy i techniki bu­
dowy zrodził nowych, oddanych budoioie lu­
dzi, przyczynił się do przełamania tkwiących
tu i óiodzie jeszcze niechęci i uprzedzeń do

wszystkiego co nowe w budownictwie.

"W pierwszych brygadach kompleksowych
wyrośli tacy ludzie jak majster Cz. FEDO­
ROWICZ, który stosował z powodzeniem
wszystkie nowe metody pracy i bezusterkó-
wo wykonał roboty w bloku nr 3, tacy —

jak towarzyszka Maria MRUK, pierwsza ko­
bieta w Polsce zatrudniona w brygadach
kompleksowych, która w okresie półtora mie­
siąca, z niewykwalifikowanej robotnicy zdo­
była zawód dobrej murarki podręcznej, do­
trzymując kroku najlepszym na tym odcinku
murarzom, Kazimiera MAJ pracująca przy
bloku 9b, która jako murarka położyła duże

zasługi przy terminowym oddawaniu kon­
dygnacji, starszy, wyróżniający się murarz

Stefan KAWULA, który początkowo nie
chciał słyszeć o „nowym" — brygadach kom­
pleksowych, a teraz stał się największym ich

entuzjastą. W ciągu półtora miesiąca pracy
w brygadzie kompleksowej wyuczył on 12

podręcznych, m. in. takich jak ZAUCHA,
STELMAN, trzech braci KRÓLI i innych.

W ciągu tych kilku tygodni przy budowie
I potoku osiedla A—11, serdeczną wdzięcz­
ność budowniczych zyskał radziecki doradca
inż. ŁADYNSKI, który jeszcze w Związku
Radzieckim organizował pracę brygad kom­
pleksowych. Przez cały ten czas inżynier Ła-

dyński służył swoim doświadczeniem mura­
rzom z brygad kompleksowych — przebywa­
jąc często wśród nich na stanowiskach robo­
czych.

APOLLO: „Na gra.
nicy“ godz. 16, 18,
20. SZTUKA: „Zie­
mia drży" -- godz,
11; „Wtolki to­
karz" — godz. 13;
„Nie ma pokoju

pod oliwkami" godz. 15.45, 18,
20.15. - UCIECHA: „Zagubione
dzieciństwo" — godz.
20.15. - WANDA:

godz, 1'5.40, 18, 20.20. — WAR­
SZAWA: „Wczasy z aniołem" —•

godz. 16, 18, 20. - WOLNOŚĆ!
„Grzesznicy bez winy", godz. 16,
18, 20. MŁODA GWARDIA: „Po-
myślowy sprzedawca" — godz.
15.30, 17,30, 19.30 . STAL: „Para­
da natrętów" — godz. 16, 18,. 20.
ŚWIT: „Mały przewodnik" —

godz. 16, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC:
„Admirał Uszakow" godz. 19. —

PRZYJAŹŃ: „Dzieje jednej ob­
rączki"; „Kim zostanę", „PKF'*
— godz. 16, 17, 18, 19, 20.

.*
— Najważniejsze

audycje w dniu dzi­
siejszym:

Godz. 7.Ó0: Dzien­
nik. 7 .15: Muzyka.
7.50: Wiadomości. —.

8.00: Muzyka. 8.30:
Dla dzieci starszych „Błękitna
sztafeta". 12.04: Wiadomości. —

12.10: Muzyka. 1'2.45: Aud. dla
wsi. 13.10: Przegląd prasy. 13.15:
„Na przednówku". 13.35: Koncert.
14.00: Wiadomości. 14 .10: Melodie

operetkowe. 15.20: Gra Ork. Man-
dolinistów Łódzkiej Rózgi. PR. —

15.50: Aktualny reportaż krajowy,
16.00: Aud. Polskiego Wyd. Mu­
zycznego. 16.30: Dziennik krakow­
ski. 16.43: — Mozaika instrumen­
tów. 17.00: „Z życia Związku Ra­
dzieckiego". 17.30: Aud. młodzie­
żowa. 17.47: Melodie operetkowe,
18.15: Wiadomości. 18.20: Kon­
cert Krak. Chóru PB. 18.401 „Mi­
niatury kameralne". 19.00! Mu­
zyka 1 aktualności. 19.35: Piosen­
ki francuskie. 19.50: Polska muzy­
ka ludowa. 20.20: Fragment książ­
ki K. Stanisławskiego pt. „Moja
życie w sztuce". 20.40: Muzyka ta­
neczna. 21 .30: Dziennik, — 22.00:

Retransmisja koncertu symfonicz­
nego w wyk. Wielkiej Ork. Symf.-
Państw. Filharmonii w Poznaniu,
23.37: Muzyka taneczna.— 23.55:
Ostatnie wiadomości.

*

WOJ. DOM KUL­
TURY ZZ. Odczyt
prof. Estreichera ilu­
strowany oryginal­
nymi zdjęciami „Le­
onardo da Viaej i

Michał Anioł" —

(W)

15.45, 18,
„Babla" —

godz. 19.
GABINET

czyt prof. dr

padków i chorób zawodowych1
godz. 18.

DZIEDZINIEC WDK: „Rytm I

melodia" — w wyk. ze®pohl roz­
rywkowego WDK „MM 176", godz.
20.

MUZEUM LENINA, ni. Zygmun­
ta Augusta 11, otwarte codziennie
z wyjątkiem poniedziałków, od

god<z. 11 do 18. Wstęp wolny.

~ Szczepańska 1,
I Iwsrt Karmelicka 23, Dłu.
I r-l/jąŁ’ «a s8> Lubicz 7, Kra-

k0W8ka «». Rołemst,
LzlKT ki 18, t)ie,,a

* Pstrowskiego 27.

INTERNISTYCZNY:
JJ | Oddział Wewnętrzny

Szpitala im. Bier­
nackiego, ul. Tryni-
tarska 11.

CHIRURGICZNY:
II Klinika Chiirur-

TECHNICZNY! Od-

Gastola: „Źródła -wy-
__

giezna.
POŁOŻNICZY: Oddział Ginek. -

Położniczy Szpitala im. Narutowi­
cza. j

OKULISTYCZNY: Oddział IV
PSK.
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Przedstawiamy Wam dzisiaj Tadka Dziewita z Huty im.
Lenina. Ma 22 lata, jest murarzem brygadzistą. Stawia
nowe bloki na Placu Centralnym. Zarabia? Różnie. Od
1.800 do 8.000 złotych. Takich jak on jest w Hucie wielu.
Przybyli z całej Polski, znaleźli tu pracę i zadowolenie.

Oooo... Jut późno 5.50. Czas trzeba się pospieszyć. 'Kwadranse

wstawać. Syrena wzywa do pracy, lecą, a na budowie Tadek ehce być
Z hotelu do stołówki nie Jest wca- pierwszy. Jak zawsze,

le tak daleko, ale przy śniadaniu

Cóż to za narada! Że ważna -

nie ulega wątpliwości. Wystarczy
spojrzeć na przejętą twarz chło

paka w berecie, który właśnie głę­
boko zaciąga się papierosen]. Inni

także są zasłuchani. Wyglądają
Jak gdyby dzielili się jakąś nad

zwyczajną porywającą nowiną
Podejdźmy bliżej...

— Wczoraj koledzy poszło nam

nieźle. Norma „skoczyła'" do 251

proc. Nie można pozwolić, żeby

dzisiejszy dzień Ją obniżył. Stać

nas chyba na takie przekraczanie
planu nie tylko ,.od święta". —

Wyznaczam dwójki: Kunda będzie
dziś robił z Wasiewiczem, Korzec-

kl z Szymeczką...
W ten sposób po krótkich po­

rannych odprawach Tadeusz Dzle-

wit przygotowuje się ze swoimi

chłopcami do każdego roboczego
dnia.

Godzina ósma, dziewiątą, dzie­
siąta, jedenasta. Praca w pełnym
toku. Mlodziożrr.r brygada Im. Bo­
lesława Bieruta zsinieje zaledwie

od kilku tygodni ale rezultaty w

pracy, dzięki stosowaniu metody
Loranca — uzyskuje doskonałe.

Systematycznie „podbija", plan.

Pomagają jej w tym szkolenia

prowadzone przez majstra Saw-

skiego I fachowe książki nad któ­
rymi długo toczą się dyskusje.
Brygada Tadka już dzisiaj stano­
wi zadatek, na naprawdę dobry,
mocny kolektyw.

I pogadać przy „Żeglarzu". Jednak

Tadek najwyraźniej się spieszy.
Pc pracy wpatłnie jeszcze do ho­
telu umyć się, przebrać, a potem...

— Przerwa obiadowa! Chłopaki,
Idziemy cło stołówki!

Dzisiejszej zupie należy się peł­
no uznąnis! W stołówce panuje
miły chłód, można tutaj odpocząć

... potem — odbędzie drugą z ko­
lei w tym dniu naradę, ale już
tylko „dwójkową". I decydujące
ołowo nie bętfzlo w niej już nale­
żało do brygadzisty-przodownika.
Nie; po południu o wszystkim de­
cyduje Wania, O wszystkim — to

pnączy o tym, jak spędzić czas

do wieczora. Czy pójść na spacer
albo do cyrku, czy pokręcić się na

karuzeli. A może — kino, albo za­
bawa?

...Kiedy zapadł zmierzch idą pod
rękę na osiedle A-O. Tam mieszka

Wenia. Jeszcze parę słów, jeszcze
Jedno wesołe — do widzenia, do

Jutra — i powrót prędki, bo sa­
motny.

Czesiek Pazdra, sąsiad i dru­
giego łóżka, na szczęście Jeszcze

nie śpi. Czeka na przyjaciela, że­
by Jak zawsze porozmawiać z nim

trochę przed snem.

To „trochę" przeciąga się aż do
11. Wszystkiemu winien ostatni

mecz bokserski; temat, jak wiado­
mo, szczególnie atrakcyjny.

Wreszcie Tadek pierwszy rzuca

okiem na zegarek i przytomnieje.
— Człowieku, nie zbudzimy się

Jutro na czas. Gaś światło.
— A syrena od czogo... - mru­

czy spod kołdry Czesiek.
Tadek Już nie odpowiada. Scho­

wał głowę w poduszkę. Jeszcze

jedna, senna myśl; jak dobrze, że

jesień bliska. W październiku —

pierwszy wykład na WSI. Po 4

latach — dyplom Inżyniera...

I. J.

Gazeta
Młodych
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Pirzyjechali do Krynicy z

Norwegii i Szwecji, z

Belgii. Danii i Finlan­
dii. Dziewczęta i chłopcy.
Studenci i robotnicy. Urzę­
dniczki i artyści. Przedsta­
wiciele różnych

’

narodów,
przedstawiciele młodości.
Nie z wszystkimi można się
łatwo porozumieć. Wielu z

nich zna tylko swój ojczysty
język. Uczestnicy Między­
narodowego Obozu, to nie

tylko przedstawiciele róż­
nych narodów i warstw, ale
także różnych poglądów.
Przyjechali do naszej Ojczy­
zny na zaproszenie Główne­
go Zarządu ZMP. Chcą tu

wypocząć, poznać nasz kraj,
dla wielu znany tylko z ma­
py i z trudnych do wymó­
wienia miejscowości.

Co wieczór w obozie pły­
ną różnojęzyczne opowieści
młodych dziewcząt i chłop­
ców z nad norweskich fior­
dów, fińskich jezior i zielo­
nych łąk duńskich — z

Warszawy i Nowej Huty, z

Krynicy i Krakowa.

Bjóm Lindroth cieszy się,
że poznał Polskę i zobaczył
na własne oczy to, co się
kryje za' „żelazną kurtyną".
Pentti Nurminen z zachwy­
tem i podziwem opowiada o

młodzieży polskiej budującej
swój kraj wolny i szczęśli­
wy. Inger Mongensen mówi

po prostu:
— Każdy mój przyjazd

do Polski daje mi siłę do

dalszej walki o pokój.
To poznanie prawdy o na­

szym kraju i naszej młodzie­
ży musi zrodzić serdeczną,
długotrwałą, prawdziwą
przyjaźń.
0 iemnowłosy Bjóm Lind­

roth jest studentem Kró­
lewskiej Akademii Sztuk

Pięknych w Sztokholmie.

Ciekawostki sportowe
Choć do najbliższej Olimpiady

jeszcze daleko (koniec 1C56 roku)
w Melbourne (Australia) trwają
już prace przy budowie obiektów

sportowych oraz wioski olimpij­
skiej.

Park olimpijski położony ma­
lowniczo nad rzeką Yarra, półtora
kilometra od miasta, będzie mieś­
cił stadion olimpijski, boiska pił­
karskie, basen pływacki oraz boi­
ska hokejowe.. Park olimpijski po­
mieści 120.000 widzów.

Wioska olimpijska będzie skła­
dała się z 700 pięciopokojowych
domków dla 6 tys. zawodników.

W Melbourne rozegrane zostaną
niemal wszystkie dyscypliny spor­
towe. jedynie wioślarze i kajakow­
cy walczyć będą 125 km od Mel­
bourne na jeziorze Wendourre. Tor

regatowy bądzie miał 2 km długo­
ści oraz 72 m szerokości.

*

Belgijski Związek Piłki Nożnej
stara się o przyznanie mu prawa zor­
ganizowania piłkarskich mistrzostw
świata w roku 1958, mimo że go­
spodarzami tej imprezy są już
Szwedzi. Belgia urządza w roku
1958 wielką wystawę międzynaro­
dową i chętnie by widziała u sie- i
bie piłkarzy z całego świata. [

jego potrzeby wytycznymi
polityki partii i rządu.

Inger Mongensen ma duże
niebieskie oczy i puszystą
jasną grzywkę. Często się
śmieje. Wygląda jeszcze bar­
dzo, bardzo młodziutko. Ale
Wiele już przeszła. Zerwała
z rodziną, z ojcem. Dla ko­
munizmu. — 20-letnia Inger
członek Komunistycznej Par­
tii Danii. Inger dobrze mówi

jedynej artystycznej uczel­
ni w Szwecji, w której nau­
ka jest bezpłatna. Bjorn stu­
diuje czwarty rok grafiki,
oczywiście o własnych si­
łach.

— Czym będzie po ukoń­
czeniu Akademii?

— „Wolnym artystą" —

to znaczy mniej więcej tyle,
co bezrobotnym.

A gdy wreszcie znajdzie
pracę, to z pewnością nie w P° polsku. Przed trzema la­

ty przyjeżdżała do Polski.
Ojciec jej był wówczas kon­
sulem w Warszawie. I te

wakacje zalicza do najmil­
szych i do najważniejszych
w swoim życiu. Zapoznała
się z polską młodzieżą, z jej
swobodnym życiem i za­
pragnęła tego samego dla
siebie.

łodzi z Norwegii, Szwe-
1 cji, Finlandii i Belgii,

chętnie dzielą się z polskimi
kolegami troskami i radoś­
ciami własnego życia. Opo­
wiadają o sobie i swoim

kraju.
W tych rozmowach rodzi

się pierwsze ogniwo przy­
jaźni. Przyjaźni między mło­
dzieżą różnych krajów i od­
miennych poglądów. Przy­
jaźni możliwej dlatego, że

opartej na wzajemnym sza­
cunku i zaufaniu. Trwałej,
bo wiodącej do pokoju.

swoim ukochanym zawo­
dzie.

Pentti Nurminen mieszka
w Pori — przemysłowym
mieście w zachodniej Fin­
landii. Ma 25 lat, żonę, ma­
leńkie dziecko. Pracuje jako
kierownik spółdzielczego
magazynu.

Kiedy zaczął pracować? —

Bardzo dawno. Miał wtedy
13 lat; chciał się bawić, grać
w piłkę, a musiał iść do pra­
cy, w której stracił palce le­
wej ręki. Pentti interesuje
się ąd dawna życiem mło­
dzieży polskiej. Należy do

Towarzystwa Polsko-Fiń-

skiego i pilnie studiuje wy­
dawaną przez nie gazetę.
Można się z niej wiele dowie­
dzieć o Polsce. Ale bez po­
równania więcej dowiedział

się Pentti, gdy zobaczył nasz

kraj, w którym człowiek jest
najcenniejszym skarbem, a,

Zmiana

I

Projekt wysunęli ZMP-ow-

cy: „Pomóżcie nam sekreta­
rzu, utworzymy zmianę, a zo­
baczycie..."

Targosz, sekretarz podsta­
wowej organizacji partyjnej z

Zakładów Azotowych im. F.

Dzierżyńskiego, zamyślił się:
„Młodzi chcą pracować, odpo­
wiadać za powierzone zada­
nia... trzeba 'im pomóc".

*

Co to było niechęci i niedo­
wierzania, gdy obok takich

starych mistrzów zmiano­
wych jak Stefan Biały i Ka­
rol Kudroń został na pierw­
szej zmianie majstrem 24-let-
ni Czesiek Witek, — a bryga­
dzistą Adam Nasiadka.

Od tego się wszystko zaczę­
ło. Najpierw współzawodni­
czyli między sobą, potem z

zespołami zmianowymi Poręby
i Węgrzyna, w końcu z załogą
działu precypitatu. Niełatwa

była walka. Ale chęć, zapał do

pracy i dobre jej organizowa­
nie prowadziły do zwycięstwa.

Wyniki?
Są: Oto najmłodszy w ze­

spole 20-letni Józek Czermak

potrafi w ciągu godziny na­
pełnić 300 worków nawozem

sztucznym (norma godzinna
przewiduje 65). W dziale wor-

kowni nie ma na razie lepsze­
go od niego pracownika.

Podczas młodzieżowej zmia­
ny pracują także: Marian So-

rota, układacz worków, Fra­
nek Ptak i Józia Sumara —

szwacze, zeszywaj ący napeł-

nione nawozem sztucznym
worki.

Robota tylko miga. Raz po
raz Tadek Bogusz krzyknie:

— Wagon załadowany! Pod-
taczać na następny!

Twórcy młodzieżowej zmia­
ny w workowni stale wyko­
nują 200 proc, normy.

— Prawda towarzyszu se­
kretarzu, że warto było po­
przeć ich młodzieńczy pro­
jekt?

foowi macie dasyć?“
— „Broni macie dosyć?
— Tak, tylko po drodze do

Nowego Targu resztę ludzi mu­
szę ściągnąć. Jedziecie z nami?

— Nie, ja jeszcze do Łętow-
skiego muszę pojechać..."

— Powtarzamy jeszcze raz —

mówi reżyser Jan Batory.
— Proszę o ciszę! Zatrzymać

u licha ten motor na szosie —

krzyczy przez metalową tubę
kierownik planu Mrozowicz.

— Gotowe!
Sekretarka planu młodziutka

Urszula Mikołajczyk, trzyma
przed kamerą tablicę z nume­
rem ujęcia. Górna część tablicy
z trzaskiem uderza o dolną.
Ten tak zwany „klaps" jest ko­
nieczny po to, aby zsynchroni­
zować dźwięk z obrazem.

— „Broni macie dosyć?
— Tak, tylko po drodze do

Nowego Targu..."
I tak po kilka lub kilkanaście

razy powtarzają swój dialog
Bylczyński ż Nalberczakiem w

filmie o Kostce Napierskim.
Po wiele godzin trwa praca

przy nakręcaniu filmu. Już od
4 rano zaczynają pracę charak-

teryzatorzy: Jan Dobracki,
Świętosławska, Roman Kęsikie-
wicz i inni. Jest godzina 10 ra­
no. Dziś Kęsikiewicz zdążył już
ucharakteryzować siedmiu lu­
dzi. Teraz właśnie nakłada

szczoteczką posiekane włosie na

nieruchome oblicze gipsowej
lalki. Jeszcze peruka, czapka i

trup leży „jak żywy". Tak „ży­
wy", że aż miejscowi ludzie
chcieli koniecznie dzwonić po
pogotowie. Przed zdjęciem trze­
ba „poprawić" też samego Ko­
stkę. Po bitwie z hajdukami nie

może przecież wyglądać jak w

salonie. A więc idzie w

grzebień i woda. I oto —

be krople potu błyszczą na

rzy Bylczyńskiego.
"

— Dawać tu Halszkę!
Teresa Szmigielówna grająca

jedyną w filmie kob:ecą rolę
córki Rodockiego poprawia dłu­
gie warkocze i wysłuchuje ob

jaśnień reżysera. Kostka-Byl-
ezyński i 18 groźnych zbójni­
ków — w życiu prywatnym
spokojnych mieszkańców Nie­
dzicy, Czorsztyna i Krościenka
— mają chwilę odpoczynku.

„Podhale w ogniu" —film o

powstaniu chłopskim w XVII

wieku, to pierwsza samodzielna

praca młodych reżyserów Jana

Batorego i Henryka Hechtkop-
fa. Oni są też autorami scena­
riusza. Dlaczego obrali sobie
tak trudny temat? Batorego
pociąga tematyka historyczna,
interesuje mało zbadany okres

naszych dziejów, wielkie trady­
cje narodowe— to właśnie była
geneza powstania filmu „Pod­
hale w ogniu".

Głównym operatorem jest
starszy, nie tyle wiekiem, co do-

fhsłołwGpły

ruch

gru-
twa-

świadczeniem i ilością nakręco­
nych filmów — Adolf For-
bert. Asystenci jego Stawicki,
Pfau, Konrad, absolwenci szko­
ły filmowej, tutaj dorabiają się
wiedzy praktycznej.

Już od maja są filmowcy w

Czorsztynie. Czwarty z rzędu
kolorowy film polski, wymaga
od reżyserów pokonania wielu
trudności. Wielu rzeczy musie-
li się też nauczyć aktorzy. Ko­
stka Napierski dopiero tutaj
zaprawiał się do konnej jazdy
pod kierownictwem zdobywcy
wielu nagród międzynarodo­
wych, majora Królikiewicza.

Lekcje fechtunku też nie nale­
żą do najłatwiejszych. Najtrud.
niejsze jednak są lekcje cierpli­
wości, jakie daje wszystkim u-

parcie schowane za chmurami
słońce.

Zza chmur wygląda słońce.
Cicho syczą rozpalające się ol­
brzymie' lampy łukowe.

I znowu:

— Gotowe? Gotowe!
— „Broni macie dosyć?
— Tak,..."

B. ZAGÓRSKA

(włm)

Cd naszych Czyłclnihćw
Trzeba naprawdę chcieć

„Kochana „Gazeto Młodych"!
W naszej wiosce Jeżówka odby­

ła się niedawno zabawa. Po jej za­
kończeniu kilku chuliganów rozpo­
częło bijatykę, która spowodowa­
ła, że posterunek MO nie chce u-

dzielić pozwolenia na nową zaba­
wę. Została nam odjęta ostatnia

rozrywka, możliwa w naszej gro­
madzie. Brak u nas świetlicy i bi­
blioteki, nie uprawiamy sportu..."

WIESŁAW RAMS

grom. Jeżówka, gmina Tezy ca,

pow. Miechów

DROGI KOLEGO! Spróbujmy zasta­
nowić się wspólnie nad Waszym listem.

Przebija z niego wielkie zniechęcenie,
po prostu — w oczy się rzuca, że nie
widzicie wyjścia ze sytuacji, która wca­
le nie jest taka beznadziejna, jak się
Wam zdaje pod wpływem chwilowego
rozgoryczenia.

Oczywiście, że „...zabawa należy się
młodzieży po wytrwałej pracy". Macie

pełne prawo do wesołości, rozrywek i
tańca. Jednak — czy nie przyszło Wam

nigdy na myśl, że przede wszystkim Wy
sami — chłopcy i dziewczęta z Jeżów-
ki — moglibyście się postarać o to, żeby
w Waszej wiosce zorganizować życie
kulturalne, stworzyć zespół sportowy,
czy artystyczny,1 uzyskać księgozbiór.
Zapewne istnieje u Was przecież Koło
ZMP. Dlaczego wspólnie nie zwrócicie

się do władz powiatowych — do Powia­
towego Komitetu Kultury Fizycznej,
Komendy SP, Wydziału Oświaty przy
Prezydium PRN w Miechowie o wska­
zówki i konkretną pomoc w założeniu

LZS i świetlicy? 1

To wszystko naprawdę nie jest nie­
osiągalne, a przeciwnie; bardzo proste
i łatwe do zdobycia. Trzeba tylko tro­
chę inicjatywy i wspólnego wysiłku.
Jeżeli zaś w realizacji Waszych zamie­
rzeń napotkacie na jakiekolwiek trud­
ności, napiszcie do nas znowu, a chęt­
nie Wam dopomożemy.

Młodzi na start
Żniwa w pełni. A wśród tych, którzy

się uwijają przy sprzęcie zbóż nie brak

młodzież}7. W każdym powiecie pracuje
po kilka lub kilkanaście ZMP-owskich

brygad żniwno-omłotowych. I każda z

nich ma już za sobą spore, doświadcze­
nia i sukcesy. Przytoczmy choć parę
zdań z listów, które nadesłali ZMP-owcy
do Gazety Młodych.

Melduje Doslońce: Nasza brygada po­
mogła spółdzielni produkcyjnej, skosili­
śmy już 17 ha zboża.

A koledzy z Januszowie donoszą: Bar­
dzo solidnie pomagamy indywidualnym
chłopom. Oto np. dwójka ZMP-owska kol.
kol. Mastal i Kapała wykonała żniwa w

gospodarstwie ob. Pytowej, wdowy nie­
zdolnej do pracy.

Trzeba także zacytować urywek z mel-

dunku młodzieży z Olesna: Zorganizowa­
liśmy pierwszą manifestacyjną zbiorową
odstawę zboża. Bardzo pragniemy aby
grupy ZMP-owskie z innych wiosek po­
szły za naszym przykładem.

Wreszcie list ostatni. Napisali go mło­
dzieżowcy z Południowych Zakładów ,

Obuwia w Chełmku:

„...Choć wszyscy myślą, że u-

miemy tylko robić buty, pokazali­
śmy, iż maszyny rolnicze też nam

nie pierwszyzna. Było tak. Przed
dwoma miesiącami nasza ekipa
łączności zaopiekowała się groma­
dą Radwanowice. Nie obiecywa­
liśmy i nie mówiliśmy pięknych
słów radwanowickim chłopom, ale

po pierwszej wspólnej naradzie za­
braliśmy się do dzieła. Gromada

zdobyła
ją było
tego. 15
do wsi,
kujące części dorobiliśmy w fa­
bryce. Przed dwoma tygodniami
młodzieżowa brygada ślusarska

pod fachowym okien^ Tadeusza
Subla zmontowała agregat.

Podczas naszych paru pobytów
w Radwanowicach zauważyliśmy,
że gromadzkie kolo ZMP śpi. Po­
stanowiliśmy więc pomóc radwa-

nowickiej młodzieży w tym, aby
koło ZMP rozpoczęło nareszcie
swą działalność".
Ekipa Łączności z PZO — Chełmek

starą młocarnię i trzeba
naprawić. Podjęliśmy się
ZMP-owców przyjechało
rozebrało maszynę. Bra-

Do Marii
która teorii z praktyką

pogodzić nie umie
Maria ma 24 lata i udręczoną twarz samotnej, cięż­

ko doświadczonej życiem kobiety. A 24 lata to prze­
cież wiosna życia. To tpiek, w którym człowiek i tę­
skni i kocha i najlepiej pracuje i potrafi tak ułożyć
swój dzień, aby znalazł się czas na pracę, rozrywkę
i zabawę.

Tymczasem Maria ma zmęczone oczy i zmęczoną
twarz.

Maria jest przewodniczącą Zarządu Oddziałowego
ZMP przy Bazie Sprzętu w Nowej Hucie. W aparacie
młodzieżowym tkwi już od. 9 lat. Znają ją wszyscy
jako dobrą aktywistkę. Jeśli rano nie zastaniesz jej
w pracy — (jest brygadzistką w bazie sprzętu) — to

zawsze możesz ją odszukać w Zarządzie ZMP. Termin

„zawsze" obejmuje późne wieczory a nieraz nawet

i całe noce. Obowiązki, praca, obowiązki, praca, spra­
wozdania, referaty, plany, zebrania... To nie para­
doks, ale prawda, Maria nie ma czasu na swe życie
osobiste. Nie ma czasu na zabawę,
spotkanie z rodzicami, nawet na

chłopca.
Nie ma czasu?
Wcale nie trudno udowodnić, że

lazł. Wiele innych młodych dziewcza.t także pracuje
w aparacie ZMP-owskim równie dobrze jak Maria,
a jednak znajduje czas na swoje własne sprawy.

Maria wygląda mizernie. Jest chora. Ale na choro­
bę można znaleźć lekarstwo. Trzeba po prostu pójść
do lekarza. A Maria mimo to, iż wie, że jest chora,
od trzech łat nie znajduje czasu na leczenie.

Gdybyście zapytali, kiedy ostatni raz była w do­
mu, za którym przecież tęskni, odpowie, że dawno,
że owszem chciałaby pojechać, ałe... żal jej zostawić
robotę. I od trzech lat nie znajduje czasu na urlop.
Ostatnio dostała skierowanie do 'Karłouych Varów.
Nie pojechała (oczywiście ma za. dużo pracy). c

Czy chodzi do kina, teatru? Nie, bo sama mówi:
— Nie odczuwam takich potrzeb.
Mimo braku „takich potrzeb" czyta całymi nocami.

W efekcie ze wzrokiem jest dziś bardzo nie w po­
rządku. Ale na okulistę Maria też nie ma czasu. Brak
czasu to chyba największa choroba Marii. 1 ilu jesz­
cze jej podobnych?

Czy przypadkiem Maria nie jest sobie sama win­
na? Czy nie zdążyła się już przyzwyczaić a nawet

polubić atmosferę wiecznego cierpiętnictwa, ponu­
rej, posuniętej aż do absurdu wiary w swoją niezbę­
dność? Chyba tak!. Przecież odmawia wszelkiej po­
mocy, uważa, że jej życie osobiste należy tylko do

niej i nawet partia nie ma prawa w nie wkroczyć!
Zlekceważyła zadanie partyjne, które dał jej sekre­
tarz organizacji podstawowej: „więcej troski o wła­
sne zdrowie".

W monotonnym, zawężonym tylko do pracy życiu,
zapominasz Mario, o wielu rzeczach; przede wszyst­
kim o sobie. Zostawiasz gdzieś poza nawiasem nie­
wątpliwie wielkiej roboty — człowieka, któremu na

imię Maria — młodą ładną dziewczynę.
Wybacz, ale czy przepracowany zgorzkniały czło­

wiek. któremu prawdziwe życie przecieka między
palcami, może i ma prawo uczyć innych radości tego
życia?

W naszym ustroju jesteśmy dalecy od apoteozy „Si-
łaczek". Chcemy, żeby życie osobiste każdego uczci­
wego człowieka układało się jak najbardziej szczę­
śliwie. I to właśnie upoważnia nas do „wtrącania się"
w Twoje sprawy?. Dziwna jest Twoja więź z ludźmi.
I znów paradoks. Pomagasz ludziom, a jednocześnie
boisz się tych ludzi. Nie chcesz mieszkać w hotelu —

bo jak twierdzisz -— nie umiesz się z nimi zżyć.
A czy nie przyszło Ci nigdy na myśl, że właśnie oni

mogliby Cię nauczyć radości młodego życia?
IRENA JADOWSKA

na fryzjera, na

wybranie sobie

czas by się zna-
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